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Nimmt ..Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ci

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie ;
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Mariack'' 1. 0 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P io  h u  a, nlics Karola Ludwika l 9.

We WiwJniu: pp H aasenstein & Vogler. (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A Oppe!ik’s Nach., Rndol. 
Mosse i J. D anneberg; w P ary żu : C. Adam 89, 
ru e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 W centów od jedcegc 
wiersza drobnym  drakiem  (pei.it).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywato* 
kom unikaty po krom ce za jeden wiersz 5 0  ct.

P ryw atne korespondencje 1 4  i nekrologia centów od 
wiersz^..

D robne ogłoszeni:. 1 \  centa od w yraża Pomieszkania 
i sklepy po I  ct. od w yraża.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano, Reklamy w rutrŷ  **d«siu. 30 #t «d wi*-***

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a i ’a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  ^ c l u n i t t .

Z chwili bieżącej.
Lwów 7 1 pca.

Zdaniem  wiedeńskiego m onitora obstrukcji, 
N . fr. P r , — w yrażonem  w korespondencji ze 
Lwowa, — w kolach posłów  polskich wiedzą 
doskonale o stanie rokow ań rządu z Mlodocze- 
chami co do spraw y językowej, jak nie mni°j
0 p r o p o z y c j a c h  w tej mierze, przedłożonych 
przez hr. T huna posłom młodoczeskim. Wedle 
tego, co transp iru je  z tychże k r ł polskich — 
ciągnie korespondent — wiadom ość Melnichjch 
Listów  o elaborac:e .rządow ym , m ającym  na 
celu uregulow anie kwestji językowej w Czechach, 
jest w swej istocie rzeczy autentyczną. Zatem  
idzie dziś głównie o r o z g r a n i c z e n i e  w spo­
m nianych tam  p i ę c i u  s t r e f  i o z ł a g o d z e n i e  
tych postanow ień, które w istniejących rozpo­
rządzeniach językowych zaostrzają w ym agania ję ­
zykowe, co do urzędow ania stawiane. Złagodze­
nie tego rodzaju nastąpiłoby w tym  sensie, iż 
od urzędników  w C ierhach  n ie  w y m a g a n o -  
b y  b e z w a r u n k o w o  znajomości obu języków 
krajow ych, lecz w okręgach c z y s t o  czeskich i 
c z y s t o  niemieckich b jło b y  dozwolone posługi­
w anie się władz zaprzysiężonymi tłum aczam i.
— D jść  sym plom atycznym  jest szczegół, że 
N  fr Pr. reprodukow ała tę w iadomość b. z 
żadnych ze swej strony kom entarzy. A ponie­
waż i w prasie czeskiej — przynajm niej do tej 
pory — relacja Meln. Listów  nie spotkała ani 
w yraźnego zaprzeczenia, ani wręcz nieprzychyl­
nej oceny, więc m ożna niem al wnosić, że hr. 
T hunow i gotowo dopraw dy udać się wreszcie 
znalezienie jakiegoś wyjścia ł  zagm atw anej sy­
tuacji. Na każdy sposób kom unikat rzeczonego 
pism a czeskiego uważać trzeb a  za zręczną son­
dę, k tóra  zm ierza do w ybadania t e r a ź n i e j ­
s z e j  opinji w sferach niemieckich, pod wzglę­
dem przyszłych reform  językowych w Czechach
— Nie da się też zaprzeczyć, że zdeklarow ana 
przez większą własność niem ecką g o t o w o ś ć  
d o  u c z e s t n i c z e n i a  w komisji językowej, 
wpłynęła widocznie otrzeźwiająco na Niemców
1 umiarkowańsz-3 w śród nich żywioły przyjdą 
może w resrcie do gl m .

* ł*
R  zdział b oni, darow anej ks. N i k i c i e  

czarnogórski m u wspaniałom yślnie pr.iez cara 
Mikołaja — jak donoszą z R  gazy do Pol. Corr.
— odbyw a się obecnie z wielkim pośpiechem. 
Dwie b r jg tó y  już nią zaopatrzono. Nowe kara­
biny daj t tylko w ym usztrow anym  już rezerw i­
stom  i takiej młodzieży, k tó ra  w najbliższym 
czasie m a wstąpić do czynnej służby. W łaściwa 
milicja uzbrojona j st wyłącznie doty hczasowy­
m i karabinam i B erdana. W  tych rnow u dniach 
oczekują w porcie antiw arskim  przybicia rosyj­
skiego statku, wiozącego G-.ornogórze now y w 
prezencie znac<ny park artylerzyeki i sanitarny. 
Rzecz prosta iż C- rnogórcy — których tradycyj­
ne zam iłow ane da bijatyki i rozbójn c t w o ż y ­
wiło się ostatnim i czasy przez świeże wypadki na 
granicy albcń ko-czarnogórskiej, — s .aczą z ra ­
dości na widok tych rosyjskich transportów  broni i 
r o d  niebiosa wynoszą imię cara-dobrodzi-ja . 
W  pasie pogranicznym  stoją ustaw  czuie znacz­
niejsze zbrojne oddziały czarnogórskie i jakkol­
wiek nie zdarzają się już  poważne starcia, to 
natom iast drobne utarczki są niem al codzień. 
W ogóle uważają Czartiogórcy ten stan  rzeczy

bynajm niej nie za jakiś chwilowy, przejściowy, 
ićcz raczej żywią ogólnie nadzieję, że p ręd z-j, 
czy późn' j bęgą mogli zająć w posiadanie część 
d rs try k lu  Beraoc, zam ieszkałą przez Serbó s 
greckc-orjentalnych. T eren do takiej okupacji 
przygotow ują — co praw da — od daw na i 
em isarjus/e czarnogórscy agiiują tam  bez p rze r­
wy za oderw aniem  tego obszaru od Turcji, a 
przyłączenia go d j  C zarnogóry. Niedawno tem u 
urządzono np. tego rodzaju szopkę, iż w kona 
ku książęcym zjawiła się depufacja iudnoś:i 
berańikiej „błagająca" go na klęczkach o w y­
zwolenie „z pod ucisku* półksiężyca. Często 
pow tarzane tw ierdzenie, że wielu Gza-nogóreów 
walczy po stronie pow stańców  albańskich prze­
ciw A 'h?.ńcz)kom  k a t o l i k o m  i m ahom etanom , 
me jest wcale z palca wys.sane. O statnie po­
wstanie albańskie — co praw da — nie przy­
niosło Czarnogórze korzyści, nie ulega jednak 
wątpliwości, że wcale tern nie zrażeni, waleczni 
Onraniarze z Czarnych gór będą dalej żywić 
swe pożądliwe chucie co do zn eznej części 
z cm albańskich.

Po zjeździe słowiańskim.
(IX ) W poprzednich artykułach starał śray 

się dać jak  najw ierniejszy obraz uroczystości w 
Pradz*, dziś pragniem y podnieść ich znaczenie 
p 'lityczne. przede wszystkiem nasuw a się pyta­
nie, czy Polacy powinni byli znaleźć się w P ra ­
dze i brać u lz ia ł w tem  święcie słowiańskiem ?

O Jpow iedź rve tru d n a : W  c.asz^j tradycji
■ mr udowej leży, że byliśm y zawsze wyznawcam i 
■zasady: równo d h  'wszystkich praw a. T ą  myślą 
k erow ało się zawsze koło polskie, a chociaż 
konstelacja polityczna często się zmieniała, cho- 
iaż ugrupow ania stronnictw  ró in em  bywało, 

to jednak z łatw ością i ca 'ą  s-anowczością da 
s ę skonstatow ać, że kolo pobkie nigdy nie 
•danęło wrogo przeciwko którem uk-dw iek z o d ­
łam ów  słowiańskich, ale przeciwnie, naw et za 
czasów sojuszu z Niemcami, słusznych ich żą­
dań i praw  było orędownikiem . T a  też polityka 
•parta na zasadzie spraw iedliw ość', pow iodła 

Polaków do Pragi, aby dać d nvó \ wobec św ia­
ta, że o ile Czeń s h v ia :ą  słu-tm żądan a, o 
tyle liczyć m ogą na poparcia całego ogółu pol­
skiego.

Polaoy nie jechali do Pragi, ażeby tam  ro ­
lo ć politykę anriniem iecką, byłoby to nietakt.no 
tow arzyskim  i politycznym — ale nie można 
chyba brać za złe Polakom , że wobec pang. r- 
inanizmu W olfów i Schó r  rerów  proklam ow ali 
zasadę wzajemności in tere:ów  słowiańskich lu ­
dów w A u sro -W ę^r;cch , wzajem no ć op r ą  
nie na kokietow an u  z o cem jakiem ś m ocar­
stwem, ale na trwalej ufer śc: pomiędzy lud tni 
a dynastją. W zajem ność tak pojęta, to nie h i -  
sło walki, a h  hasło odporu  p r  -? iw n i e s p r a ­
wiedliwi nej zaborczości teiatóń-kiej. Każdy ni r-  
uprzedzony i uczciwy człowiek przyznać musi, 
że Polacy zachowali się wobec N e r n c ó y  z n ie­
słychaną delikatnością i taktem  tylko nam  wla 
ś iwym. Czyżby mógł się kto dziwić, gdyby 
z u?.t polskich padły słowa pełne goryczy w o­
bec tego co zuchwały T euton  robi w Pozoań- 
skiem. Czy wobec barbarzyń-kiej polityki r:ą d u  
i społeczeństwa pruskiego, wobec niesłychanej 
arogancji i bezczelności znacznej części Ni m - 
ców austrjackich możem y ich inaczej traktow ać 
niż jako  otw artych naszych w rogów ?

A jednak  faktem  jest, że we wszystkich 
przemowach polskich Niemcy traktow ani byli 

■ rękaw iczkach; nie powiedzieliśmy w Pradze 
ani setnej części teg i, cobyśmy powiedb.eć m o­
gli. I U-n ton był dla całego zebrania m iaro­
dajny. Gdyby nie obecność tak poważnej dele­
gacji polskiej, skupiającej się około prezydenta 
stolicy dra M a ł a c h o w s k i e g o  i prezesa tow. 
dziennikarzy polskich p. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  
kto wie jakim  byłby tenor całej uroczystości. 
Zrozumie to każdy, a n a  s z c z ę ś c i e  s ą  o t e m  
i w m i a r o d a j n y c h  s f  r a c h  w i e d e ń ­
s k i c h  w s z y s c y  p r z e k o n a n i ,  ż e  g d y b y  
n i e  P o l a c y ,  g d y b y  n i e  p e ł n e  t a k t u  i 
g o d n o ś c i  i c h  s t a n o w i s k o ,  t o  n a  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p r a s k i c h  r e j  w o d z i l i b y  
z n a t u r y  r z e c z y  i s i l ą  f a k t ó w  M o ­
s k a l e !  Ż> się tak n:e stało, że m rzonki pan- 
slaw htyczne pogrzebane zostały w raz z tak 
chętnie gryw anym  w Czechach hym cem  car- 
-kim, to niew ątpliw ie w znacznej m ierze jest 
zasługą Polaków , zasługą odpow iadającą zresztą 
najzupełniej życzeniom wszystkich poważnych 
polityków w C .e hach. Przy tej sposobności 
niech nam  będzie wolno zaznaczyć, że tajem nicą 
poważnego stanow iska, jakie Polacy wśród gości 
praskich zajęli, b y h  ich solidarność bezwzglę­
dna. Polacy wszę lz 'e i zawsze trzym ali się ra ­
zem i gdziekolwiek się pojawili, czynili to gre- 
m jalnie. Wszyscy grupow ali się dokoła prezy­
denta stolicy, który podbił Czechów swem wzię­
ciem i uprzejm ością i prezesa tow arzystw a 
dziennikarzy pot kich, który z praw d iwą po­
wagą, silą i stanowczością b ron ił należni go 
prasie polskiej stanow iska. T u  m usim y skon­
statow ać, że ani jedna polityczna mowa n 'e  zo­
stała wygłoszoną bez porozum ienia się wspól­
nego, że nie padłę ani jedno niepotrzebne sło­
wo. W  kilku w ypad iacb  kiter.wencja większości 
była tak skuteczną, że zapisani na  w łasną rękę 
do głosu Polacy — nie przem awiali.

T a  organizacja oparta  o tow arzystw o dzien­
nikarskie okazała się w yśm ienitą i pragnąćby 
należało, ażeby nietylko po za dom em  ale i w 
dom u, zwłaszcza przy przem ow ach bankieto­
wych, stosow aną była.

Zetkniecie się Polaków z reprezentan tam i 
innych słowiańskich narodow ości, przyniosło 
wielkie dla obu stron  korzyści. O.ii w wielu 
wypadkach nauczyli się od nas, co znaczy k a r­
ność, solidarność i powściągliwość polityczna — 
my od nich, co znaczy organizacja u dołu i 
jaka  w niej leży olbrzymia siła.

P o  za tem  my dowiedzieliśmy się i prze­
konali dowodnie, jak  i co im dolega, oni zaś 
z ust naszych otrzym ali dok ładne, z p raw dą 
zgodne inform acje o położeniu tuszem  pod za­
borem  pruskim  i rosyjskim . Te ostatnie infor­
macje przyjm owali zrazu z niedowierzaniem , ale 
gdy usłyszeli je  pow tórzone wobec Moskali — 
zamyśleli się nad niem i p o w ażn ie .. W każdym 
razie pa trzą  dziś trzeźwiej i jam ie j — a go- 
-podarka m oskiewska wiele w ich oczach s tra ­
ciła uroku.

R eferat p. B em prego  o prasie polskiej, 
zrobił na słuchaczach słowiańskich potężne w ra­
żenie, a spotęguje się ono jeszcze, gdy całość 
zostanie w ydrukow aną w słowiańskich ję ykuth . 
Do hardzo miłych m om entów  zaliczyć należy 
referut p. Kupc anki o prasie ruskiej. Byt on 
objektywny i poczciwy, a zgodność zapatry­
wań Polaków i R u inów, którzy mieli tak sym ­

patycznych reprezentantów , jak pp. Barw iń- 
skiego i W achianina, tem  silniejze zrobiła w ra­
żenie, że Kroaci i Serbow ie ciągle spierali się 
■j drobnostki.

Znakom itym  zaś rezultatem  zjazdu będzie 
to, że nareszcie stw orzone zostaną biura k o re ­
spondencyjne słowiańskie, k tóre uw olnią nas od 
p średnictw a wiedeńskich i peszteńskieh dz i.n - 
nikó v w spraw ach nas obchodzących.

Co do R j- ja n ;  to zaznaczyć należy, że 
sUimstwem je9t, jakc by między nim i a nam i 
nastąpiło jakieś serdeczniejsze zbl żenie się. Do 
iego nie było powodu. Zam ączyć jednak m o- 

my, że pp. B a n d ‘, Łmiuński,, F loryń  k V .- 
0! ez.ek, zachowywali się zawsze ja k  europejscy 
1 idzie i dobrze się stało, że usłyszeli z ust P o­
laków nie jedną  praw dę, zawsze jednak  w f i r ­
n ie  poważnej i grzecznej. Sam fakt, że zw ro­
tn o  ich uw agę na zasady, na których opiera 

się stanow isko Polaków  w A ustrji, że zobaczyli 
w nich zdecydowanych przeciwników panslaw i- 
zrnu, a poznali wyznawców szczerze słow iań­
skiego p rogram u, opartego na poszanow aniu 
indyw idualności każdego narodu , ten fakt, iż 
z ust pp. K ram arza, Pacaka i H  r Ida usłyszeli 
słowa uznania dla Polaka, hr. Badeniego. który 
pierwszy narodow i czeskiemu wym ierzył sp ra ­
wiedliwość - to samo m a już pow ażne zna­
czenie. U -li oni doskonale i to, że m im o ca­
łej potęgi caratu urok ich zbladł wobec se r­
decznego podania bratniej ręki Czechom przez 
Polaków, zrozumieli, że A ustrja  rządząca się 
sprawiedliwością wobec narodów  slowiaó-kich, 
musi się stać groźnym  ryw alem  Rosji...

Tyle o znaczeniu zja-rdn.
Na zakończenie zaś, niech j nam  będzie 

wol o odezwać się ze słowam i poddęki pod 
adresem  naszych pobratym ców  nad  W ełtaw ą i 
Ł bą. Z spraw ozdań wiedzą już czytelnicy 
jak serdecznie Gcesi przyjm owali Polazów  — 
ale pióro jest zaledwie w stan ie  oddać zew ętrz- 
ne ty h uczuć oznak'. Od w stąpienia na zie­
mię czeską, aż do opuszczenia je j granic byli­
śmy p r-fdm io tem  takich szczerych, niekłam a­
nych owacyj, doznaliśm y tyle uprzejm ości, po- 
d  jm ow aniśm y byli już nie g ścinnie, ale tak 
po książęcemu że prosty obowiązek nakazuje 

am raz jeszcze na tem  miejscu podzię ować 
eie tylko g :<sp d tr-.om naszym , ale całem u cze­
skiem u narodow i. Zapew niam y, że chwil?, k tó ­
re spędzibśmy w P ra  ize zaliczymy na zawsze 
d o n a ja ilszy .h  naszych w spom nień—a da B óg— 
i.a przyszły rok w Krakowie postaram y się we- 
Iłog sił i możności dać dowód, że potrafim y 

godnie za gościnę się wywdzięczyć.

Ze zdrojowisk.
Truskawfec 5. lipea.

J  dno z najpiękniejszych miejsc kąpielo­
wych w Galicji jest bezprzecznie Truskaw iec. 
C i do urządzeń kąpielowych, mieszkań, ro s 'au - 
racji, porady lekarskiej, czyni dyrekcja usilne 
i eo roku* bardzo widoczne staran ia . W  tym 
roku s p :s !rzeglem także now e roboty  ziemne 
o olo dróg spacerowych, oraz wielk'e przygoto­
w ania do bodow y nowego dwa*ca gościnnego. 
Miderjaly nagrom adzone, oraz kotły olbrzymich 
• zm iarów, każą s ę spodziewać, że po sezonie 
0 :Zysfąpią do budow y.

Goś.i. m nóstw o, mieszkania praw ie wszy­
stkie obecnie zajęte. C ', którzy kończą sezon I.

ustępują, czyniąc miejsce dla now oprzybyw a- 
ąeych.

Klub truskaw iecki pod przew odu ctwem 
nowo obranego prezesa w osobie dra E i .  Krzy­
żanowskiego, ( óry w tym  roku jako ordyna­
riusz tu taj zamieszkał) rozw ija sw ją  czynność. 
Otóż we w torek 5  b. m. odbyło się pierwsae 
przedstawienie am atorskie pod reżys rją  p. Gam- 

iego. D .skonało  siły am a‘or?kie sprawiły, że 
publiczność, bardzo licznie zebrana, bawiła się 
wybornie. Grano „Łapka na myszy" oraz „Nie 
mów hop aż nie przeskoczysz"; obie kom edy.ki 
świetnie zostały odegrane.

N astępne przedstaw ienie we w torek 12 lipca.
W  koś iólka tutejszym  kapelanuje w tym  

roku ks. B ndasijw icz l  D rohobycza. Ka dej nie­
dzieli i w św ięta zbierają panie składki na  roz­
szerzenie tego koścó tka. O ile słyszałem  zaw ią­
zał się kom itet celem przyśpieszenia i w ykona­
nia tej pięknej myśl'. — W ydział klubu odbył 
już kilka posiedzeń naradzając się nad  p rogra­
m em  uroczystoś ; Mickiewiczowskich, k tó re  tu  
obchodzone będą 23 i 24 lipea br.

W  niedzielę 10. hm . wielka zbiorow a wy­
cieczka do Drohobycza, gdzie odbę Izie się wiel­
ki festyn oraz tom bola na  dochód budow y b u r­
sy dla rz. kat. uczącej się młodzieży gim nazjal­
nej. Dodać mi w ypada, że wszelkie dochody 
z urządzanych wieczorków, zabaw  i p rzedsta­
wień przeznaczyła dyrekcja na  cel budow y b u r­
sy im . Mickiewicza w D rohobyczu.

Z prowincji.
Drohobycz 20. czerwca. (Policja miejska.) 

W korespondencji Dziennika  z dnia 10. m aja 
przedstawi! au to r stosunki drohobyckie w takim  
świetle, jakoby młodzież gim nazjalna była tak 
niesforną, iż publiczność nie może przejść spo­
kojnie ulicą. W  dals;ym  ciągu zaś czyni po­
licji miejskiej zarzut, że wybryki te  toleruje, 
nie czyniąc nic na  wnoszone przer profesotów  
zażalenia i w końcu, że połowa policji zam iast 
spełniać sw oje czynności, jest zajętą usługą dla 
żydów. Przedew szystkiem  zazna za się, że sze­
fem policji miejskiej nie jest inspektor, lecz b u r­
m istrz. Do dziś jadnakow ńż nik t z grona 
profesorów , ani też z publiczności nie był i  
zażaleniem z pow odu opisanych w korespon­
dencji ekscesów, ani u burm istrza, ani w m a­
gistracie, co je s t najlepszym  dow odem , że nic 
nie zagraża spokojowi i bezpieczeństwu publi­
cznem u w tuiejszem  mieście. Całe zaś zakłó­
cenie spokoju publicznego ogranicza się do fa­
ktu, że z pow odu w ydalenia kilku uczniów z 
gim nazjum , w ybito dwie szyby jednem u z p ro ­
fesorów. Dotyczący profesor uda! się fakty­
cznie do inspektora policji, k tóry też m ając po­
dejrzenie na pewnego ucznia chciał wdrożyć 
kroki urzędow e, jednakow oż na w yraźne żą­
danie skarżącego zaniechał śledztwa i ogran i­
czył się na w ysyłaniu przez dni czternaście po­
sterunków  policyjnych i patroli nocnych około 
m ieszkania tegoż profesora. T rudno  w ym agać, 
aby policja m ogła naprzód wiedzieć o zam ia­
rach  studentów  z pow odu zajść szkolnych. 
Również n iepraw dą jest, że połow a policji 
miejskiej je s t zajętą usługą d a żydów, a tylko 
połowa pełni właściwą służbę policyjną, gdyż 
nie połow a, lecz jedynie jedna  czw arta część 
raożj być użytą do służby be pieczeństwa, zaś 
trzy części policji zajęte są czynnościami po ru -

na

z*D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

! e  L i  owili: kwartalnie . . zł. 4‘50 ct. 
miesięcznie . zł. 1‘50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Sa irowiacji: s s s ł  : a  ? =  t
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

BLUSZCZ"
We Lwowie:
Na jro ra c ii:

kwartalnie. 
miesięcznie 

kwartalnie 
miesięcznie

zł. 1-50 ct.
zł. —*50 ct.
zł. 2-40 ct.
zł. -80 ct.

Wydawnictwo .Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem .Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

FELIETON o WYŚCIGACH.
IV.

Zadziwiająca łatw ość, z jak ą  w niedzie!ę 
w ygrał cborzelowskt pierwszy bieg o
nagrodę wiedeńśhiega J ieSej-CiubJt przekonała, 
że m iałem  zupełną słuszność wymyślać na dzi­
wny sposób pisania „propozycji" i j ej zasto30_ 
w ania w praktyce przez organa rządowe. Stało 
się! Z pow odu braku  sym patji na jw y iSZy( j1 
władz św iata hipologicznego dla dem okratyczne ­
go nazwiska C h a m a ,  h r. Tarnow ski stracił 
2.600 koron, k tóre  powinien na pewno zabrać. 
W ypadek ten na pewno nie zachęci nikogo do 
kosztownego chowu koni pełnej krwi i do p ró ­
bow ania szczęścia w wyścigach na lwowskiej 
arenie.

Powodz nie tegoroczne hrabiego Felicjana 
Korytowskiego przypom ina mi ch y b i najświe­
tniejsze dni tryum fów  p. Skazighiny. K asztano­
w ata klacz, kupiona w Peszcie P e c c a d i le ,  k tó ­
rej pierwszego dnia przypatryw aliśm y się wszy­
w a z pewnem  niedow ierzaniem , przekonała 
°*ół, że jest dobra i w ytrw ała. W y g ran i jej 
w biegu d |a klaczy, pdzie walczyła z takim i 
współzawodnikam i jak  K o c h a n k a  p. Schindle­
ra, I c a n  n o t  stada Ost i-Oslaszewskicgo i 
im portow ana G o l d e n  R e s i d n e  barona Pletz- 
gera  daje jej pa ten t na pierwszą klasę... w Ga­
licji. Szczególniej podziwienia godnem  było nie­
powodzenie karej K o c h a n k i ,  klaczy tak pię­
knie zbudowanej, że sądząc z kształtów  i h a r- 
m oiyi całej budow y, wszyscy znawcy eksterieru 
końskiego — przepowiadali jej pewne zwycię­

stwo. Tymczasem przyszła ona ostatnia, a 
P e c c a d i l e  wygrała jak  sam a chciała, b a  naj­
mniejszego naw et natężenia.

W  każdym razie nabycie P e c c a d i l e  opła­
ciło się hr. K orytowskiem u sowicie.

C ekaw y bardzo był wielki lwowski bic-g 
z przeszkodam i. N atur lnie, że stanęły do nie­
go najlepsze galicyjskie stiplery.

W alka zm ięta toczyli się właściwie pom ię­
dzy trzem a końmi. A to :  między L i c h o ,  kh - 
czą p. Os'aszewakiego , N o n s e n s e m ,  gn :a- 
dym wałachem  p. Pieńczykowskiego i P a n i ą  
klaczą gniadą hr. J. Bawnrowskiego. Świetn 
zwycięstwo L i c h a  wykazało tia jdok ładnej 
nadzw yczajną „form ę" tej doskonalej klaczy. 
Sucha i lotna kasztaneczka szła w tym  biegu 
z taką gracją, jakby doskonała danserka w ma- 
^Upze. Cztery tysiące ośm set m etrów  przebyło 
2 wielką szybkością nie zmęczyły tej nadzw y- 

ZaJhH  klaczY ani trochę. Siadu potu na niej 
nie by ło , a rajtpąjcz jeź iźca nie potrzebow ał 
ani nU się jej lśniącej skóry. Patrząc
na tę doskonałość galicyjskiego chowu — m u ­
simy podziwiać hodow cę, który ją  wychował i 
umiał tak doskonale do biegu ją  przygotow ać 
Sąd ę naw et, i -  w A igiji nie m ożna spotkać
konia lepiej trenow anego niż L i c h o .  Młodzi 
ludzie, którzy mogą i p rag  ią sporte n się zaj­
mować, powinni p>osić p. Kaz. Ostaszewskiego, 
ażeby ich p rzy jnnw al na nau^ę tego trudnego 
rzemiosła. Tego rodzaju sp rrtsrn en  jak  p. O stt- 
s ew ski, nie potrzebuje być na łasce i L ełasce 
jakiegoś zamorskiego A n jlik a , sam on sobie 
potrafi polskie konie przez polskich chłopców 
przygotow ać naw et do zapasów na  obcym 
gruncie. N o n s e n s  był d ru g im ; kierow any

w praw ną dłonią hr. Gh >riń-kiego szedł do .rz?
i z och o tą , jednak  do ostatniej walki sił mu 
zabrakło. Jaka  była tego p rzy czy ta?  d ojść nie 
mogłem.

W ś ó l wielu nowości tegorocznych na a re ­
nie lw ow skiej, na zupełne uznanie zasługują 
wprow adzone i protegow ane przez p. Ost '.szew­
skiego biegi, w których jeź Izić m ogą tylko do­
morośli chłopcy stajenni. Mało k o się zastana­
wiał nad znaczen.em t -j inow acji, a  przecież 
to jest bard  o pa trjo ty ez ia  m yśl i w następ­
stwach swych może nas wreszcie oswobodz ć 
od nieznośnych, aroganckich i nieuczciwych 
m ałp  kosm opolitycznych, k tóre powszechnie 
nazy w am y .. angielskim dżokiejem. Dlaczego 
m azurski Janek lub ruski Iw an ma gorzej je ­
ździć od angielskiego D żona? Na to nie potrafię 
sob>e nigdy z sensem  odpowiedzieć. Jetelt tylko 
Janek lub Iwan m ają ku tem u zdolności, jakie 
takie zam iłow anie, to kierow ani dobrą ręką, 
bez najm niejszej w ątpliw ości, po trafią  dojść do 
tejsamej doskonalośii co K ulforty i M orhy. 
Trzeci bieg (sprzedaży) w nied id ę , był właśnie 
próbą jazdy takich chłopaków stajennych. Było 
dwó h Rusinów , dwóch M azurów. M tz iry zwy­
ciężyły. B ) m ały Gajewski ze sta jn i p. Kaz. 
O taszewskiego, dosiadający N e m o (w łasność 
p. Wł. F b ia h  ), był pierwszy. R u ń n  na kla;zy 
tn-. J. Baworcwskiego dojechał d rug1. Dr igi 
G ajew ski, który jechał na B o l h i t e e  p. A u­
gusta G rayskiego, był trzecim . Zaś Z ł o t a ,  
klacz hr. B aw orow skiego, z drugim  R us akiem 
dyrnęla w św iat i do m ?ty nie doszła. Kto 
nie widział tych chłopaków, poubieranych  w 
ś uieszne dżokiejskie kostjum y, z wielką d u mą  
siedzących ze spokojem  m anekinów na skaczą­

cych ; ro nerw ow artych k o n ia rti, ten tego wi­
doku wyobrazić sobie nie potrafi. Był on za­
bawny i ciekawy.

Z całą słusznością tow arzystw o wyścigowe 
urządziło w tyra r ' k u  aż dwa „biegi pociesze­
nia", jeden dla koni startujących w biegach 
płaskich, drugi dla tycb, które szczęśda p ró b o ­
wały w bieg eh z przeszkoda n i .  O nagredę w 
biegu z plotam i startow ały  tylko dwa konie. 
Duża skarogniada klacz p. J. Krzysztof iwicza 
P r e s q v i "  p u r - s a n g  i m ała krótka kasztanka 
how u p. M Boguckiej z C /arnokoniec nazw ana 

F a i r  L a d y ,  a będąca obecnie w łasnością hr. 
J. Korytowskifgo. — Czarnokoniecka kasztelanka 
zwyciężyła. Potrafiła ona w ostatniej chwili roz­
winąć tak zdum iewającą szybkość, że poprostu 
migała się w oczach. Konie czarnokonieckie, 
a szczególniej konie półkrw i, m ają  przed sobą 
tak świetną przyszłość, jak  św ietną była ich 
przeszłość. Js jtlo  niezaprzeczenie najstarsze stado 
u nas, w którem  konie półkrw i angielskiej na 
krajow ym  arcy-szlachetnym  m aterjal? chowano, 
bez żadnej zmiany system u. W Cz rnokońcach 
nie uciekano się nigdy, w celu pozornego z g r u ­
bienia" kośd , lub „dodania masy* do haniebnego 
Krzyżowania z rasam i zim nem u Za ‘en w spaniały 
h ipocentaurus radowiecki nie gościł ani jednej 
wiosny w baksach stajni czarnokonieckiej. L-mz 
za to szlachetna krew  R i v e r a ,  V o n - S t r o n x a ,  
C o n f . r t e r e ,  szeroką rzeką w pływ ała w żyły 
tych koni. Po śmierci śp. Erazm a W olańskiego 
długie lata konie czarnokonieckie nie próbow ały 
zupełnie szcz;ścia na  arenie. Skutek tej absty­
nencji nie był szczęśliwy. F jlb lu ty  czerń okonie- 
ckie straciły najzupel ;iej cechę f  nblutów  i pod 
względem powierzchowności zrów nały się cał­

kiem z łiaioblutam i, k tóre na odw rót wskutek 
długotrw ałego krzyżow ania wyłącznie tylko z 
ogierami pełnej krwi nabrały  wyglądu folblutów, 
tak, że dziś w stadzie czarnokonieckiem  pośród  
kilkudziesięciu pasących się klaczy jest nadzw y­
czajnie trudno  odróżnić klacz pełnej krw i od 
półkrwi. Zwycięstwo F a i r  L a d y  daje dowód, 
że pom im o wielu p?sym istycznych zdań konie 
c arnokonieckie nie straciły zupełnie zdolności 
wyścigowych i byle je  tylko racjonalnie treno ­
wać i calem wychowaniem  do biegania przy- 
sposab ać, to ze stada tego może wyjść bajdzo 
wiele doskonałych koni do biegów z przeszko­
dami.

O statni bieg znowu miał pocieszyć tych, 
którzy nic nie wygrali w biegach płaskich. 
B g ten  również wykazał, że tren ing , te  przy- 
gotow znie konia do biegu znaczy tyle, a może 
jeszcze więcej niż budow a i pochodzenie. Że 
cudownie zbudow ana folólutka p. J. Krzyszto­
fo wicza H  a n e 11 a dała -ię pobić M a r k i z i e  
p. Ostaszewskiego, to rzecz jeszcze zrozum iała, 
bo krew  M a r k i z y  wiele bardzo ohiecyryala, 
ale że taka rozbita zupełnie szkapa jak  „Skrze- 
tuski" h r. Korytowskiego pobił ją  także i był 
dtugi za M a r k i z ą ,  to już tylko brakow i przy­
gotow ania H  n e Ti e przypisać należy. Zabra­
kło jej oddechu.

T en  dziwny bi?g zakończył tegoroczne 
wyścigi we Lwowie. C ekawiśm y co rok przy­
szły przyniesie.

N ietnany.
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czonego zakresu działania, którem i obarczają 
m agistra t w ładze rządow e, a przedewszystkiem  
inspektorat podatkow y, następnie starostw o, da­
lej urząd podatkow y a w końcu sąd.

Ochrymowicz, burm istrz.

Rozruchy.
Słowo polskie doniosło, iż WybucUy rozru­

chy antisem ickie w K urow each i w M iiulińcach 
w pow. tarnopolskim . Owóż jak  dowiedzieliśmy 
się z dobrrgo  ź ró d ła , rozruchów  żadnych 
tam  nie było, były to tylko zwykle bójki p ja -  
nych chłopów z karczm arzam i. Bójek takich 
każdej niedzieli zapisać m ożna setkam i w całej 
Galicji. W  dzisiejszych, niespokojnych czasach 
żydzi każdą bójkę rob ią  zaraz rozrucham i ■ wo­
ła ją  w nieboglosy, że wszędzit dzieje się im 
krzyw da.

* *
*

W  Galicji zachodniej panow ał w ciągu 
ubiegłej doby niezam ącony niezrm  spokój.

Puszczono wczoraj w św iat pogłoskę, że 
w Galicji wschodniej, a mianowicie w pow ia­
tach  tarnopolsk im  i buczackim  zanosi się na 
zab u r:en ia , analogiczne z tem i, jakie zaledwie 
ucichły na  Zachodzie. Otóż na  podstaw ie zu­
pełnie w iarygodnej inform acji donosim y, że 
wieści te są zupełnie bezpodstaw ne, a pism o, 
które  je  wczoraj ogłosiło, zostiło  zawezwane 
z urzędu do odw ołania ich jako n.epraw dzi- 
wych.

(Korespondencje).
Wełdziż 6. lipca. (K to  prowokuje?) Dnia 

3. lub 4. czerwca M arja B oroniow a żona tu te j­
szego organisty , posłała dzieci sw oje do ogrodu 
kościelnego po traw ę dla kozy. Chłopiec żyda 
sąsiada Jakóba F ikslera stojąc na drodze, rzu ­
cał na  dziewczynę kam ieniam i a nareszcie po­
turbow ał ją  dobrze pięściami. Boroniow a zoba­
czywszy, że żydziak bije jej dzfew czftę, złapała 
żydziaka za rękę i zaprow adziła go do jego oj­
ca Jakóba F ikslera, aby swego brutalnego syn­
ka ukarał; gdy B oroniow a w prow adziła chłopca 
do sieni m ieszkania Jakóba Fikslera, żydziak 
zaczął się wyrywać, wrzeszcząc, że B oroniow a 
jem u  rękę wywichnęła. Gdy to zobaczył o jchc 
żydziaka Jakób Ftk.ier, nie czekając skargi Bo- 
roniow ej, zaczął krzyczec na B oroniow ą, jak  
ona śm iała chłopcu rę*ę wywichnąć, następnie 
zbił kobietę i wytrącił ją  za drzwi. Na szczęście 
nadbiegł mąż i b ladą, zaledwie na nogach trzy­
m ającą się kobietę, odprow adził na pół zemdlo­
n ą  do dom u. S praw a rozstrzygnie się przed są­
dem  w Dolinie, ale któż powróci zdrowie tej 
kobiecie i w styd i hańbę, jaką  poniosła. Gdyby 
to  stało się w zachodniej Galicji, czyż nie by­
łyby zaburzenia antisemickie. A s to  je s t iqb po­
wodem żydzi czy katolicy? Ja n  Gapowicz.

Z Czermnej pod Skołyszynem piszą: I wieś 
C zerm na była świadkiem rozruchów . Zebrała 
się garstka  chłopów i odbyli wiec, na którym  
uchwalili, aby żyda, zwanego „M ośkiem S u ­
chym ", nie tykać, bo chory i biedny, wdowę 
Janklow ą także należy oszczędzać, bo sam a w do­
wa, — rów nież nie należy tykać żyda Goencio- 
wego, gdyż ten zajm uje się rolnictw em  i sam  
w polu orze i zajm uje się furm ankam i. Pozo­
stali do w yw arcia zem sty dw aj: Naftali T ra tt-  
ner, jako znany lichwiarz i Cfc l A der, jako 
główny szynkarz. Na nich w yw arto złość i za­
wiść. Potłuczono im nieco szklanek i szj b , gdyż 
obaj wiedzieli o napadzie i wcześnie sprzęty i 
lepsze rzeczy pochowali, zostaw iając rzeczy 
m niej cenne i podobno kasę propinacyjną za­
ledwie z kilku groszami. Fak t ten  daje do m y­
ślenia.

(Telegramy).
Mszana dolna 6. lip :a . Przybył starczy ko­

m isarz nam iestnictw a Sitkiewicz i badał stosun­
ki na miejscu. Zawezwani naczelnicy kilkunastu 
gm ia okolicznych zapewnili go, że w tutejszej 
okolicy nie było i nie m a obawy jakichkolwiek 
rozruchów . W szyscy zgodme wyrażali żal, że 
w skutek fałszywych żydowskich doniesień do 
władz zostali narażeni na  sprow adzenie wojska 
i podejrzenia. Zaręczyli za zupełny spokój w 
swoich gm inach prosząc o odwołanie wojska. 
P . starszy kom isarz odjeżdżając wyraził przeko­
nanie, że lud tutejszy zupełnie spokojny wcaie 
nie myśli o rozruchach.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  8. lipca.
P&norama racławicka ua placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Wiadomości osobisto. Marszalek krajowy hr. 
St. B a d e n i wyjechał do Radziechowa.

Kalendarz. Piątek (8.): Elżbiety kr. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 15, zachód o godzinie 
7. minut 53.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało Wiktora Kertha, prowizorycznym dla służby 
technicznej, a praktykanta konceptowego Kazimierza 
Medyńskiego, koncepistą przy dyrekejt poczt i tele­
grafów dla Galicji we Lwowie.

Galicyjska dyrekcja poezt i telegrafów nadała 
posady:

A. pocztmistrzów: w Chodorowie 2, ekspedy­
torowi pocztowemu Janowi Stetkiewiczowi; w Bo­
bowej, Stanisławowi Stecherowi do Sebenitz, poczt- 
miitrzowi ze Skoryk; w Krasnem na dworcu, Kwi- 
rynowi Bieleckiemu, ekspedjentowi pocztowemu w 
Kunowicach; w Kołaczycach, Janowi Krajewskiemu, 
ekspedjentowi pocztowemu w Drohowyżu; w Sko- 
rykach, Janowi Dyszkiewiczowi, ekspedjentowi po­
cztowemu w Dobrzęchowie; w Kulikowie, Feli­
ksowi Korotkiew uzowi, ekspedjentowi pocztowemu 
w Susz czynie.

B. ekspedjentów pocztowych: w Olszanicy obok 
Złoczowa. Ludwikowi Krupskiemu, pocztmistrzowi 
z Bobowej; w Morszyn e na dworcu, naczelnikowi 
stacji Józefowi Strzegockiemu; w Jurowcach, Hele­
nie Sobieskiej, ekspedytorze pocztowej z Niecwi; 
w Petrance, ekspedytorce pocztowej Zofji Pietrzy- 
ckiej; w Raciborowicach, ekspedytorowi pocztowe- 
wemu, Wincentemu Górowsk.emu; w Koniuszko- 
wie, Bazylemu MUnikowi, emerytowanemu komen­
dantowi posterunku żandarmerji; w Niewiatce, An­

nie Bobczyńskiej; w Ryczowie na dworcu, naczel- 
kowi stacji Nestorowi Russie; w Stebniku, ekspedy­
torce pocztowej Hel. Zasławskiej; w Dżw'niaczce, W. 
Kamińskicj; w Nadbrzeziu, Jan. Freytagowi de Freu- 
denfeld; w Mogielnicy, nauczycielowi ludowemu 
Ignacemu Krzyżanowskiemu; w Łuczycach, Alfredo­
wi Januszewskiemu; w Matyjuwcach na dworcu, 
Arnoldowi Luce, naczelnikowi stacji; w Tokach, 
Michałowi Kolankowskiemu, ekspedjentowi poczto­
wemu w Bodakach ; w Ławocznem na dworcu, na­
czelnikowi stacji Izydorowi Bilińskiemu; w Niwi- 
skaeh, Jakóbowi Wyczesanemu; w Dobrzecho- 
wie na dworcu, naczelnikowi stacji Janowi Spi- 
tzerowi; w Hadyńkowcach na dworcu, naczel­
nikowi stacji Alfredowi Mayerowi; w Broniszowie, 
Wandzie Ostrowskiej; w Chorzelowie na dworcu, 
Julju zowi Waluckiewczowi, naczelnikowi stacji; w 
Krasiczynie, Romualdowi Kamińskiemu, ekspedjen­
towi pocztowemu w Kalnicy; w Zwardoniu na dwor­
cu, naczelnikowi stacji Karolowi Janesowi; w Ro­
manowie, ekspedytorowi pocztowemu Rudolfowi Do­
browolskiemu ; w Worochcie, ekspedytorce pocztowej 
Anieli C iernej; w Płaiowie, Andrzejowi Szumila- 
kowi, emeryt, komendantowi posterunku żandar­
merji ; w Markowcach na dwercu, naczelnikowi stacji 
Maksymiljanowi Ledwinie; w Porąbce, Józefie Olki- 
szewskiej, ekspedientce pocztowej w Harklowej; w 
Denysowie na dworcu, naczelnikowi stacji Walerja- 
nowi Demczukowi; w Wistowej, ekspedytorce po­
cztowej Sabinie Metzger; w Brzuchowicach na 
dworcu, naczelnikowi stacji Andrzejowi Mullerowi; 
w Słupcu, Jerzemu Kozakowi; w Sławku na dworcu, 
naczelnikowi stacji Janowi Dudrykowi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł wetery­
narzy powiatowych: Zygmunta Fertiga z Bochni do 
Podgórza, Piotra Olbrychta z Podgórza do Bochni, 
Michała Ochnicza z Cieszanowa do Peczeniżyna, Jana 
Szczerbę z Dąbrowej do Sanoka, Antoniego Stupni- 
ckiego z Żydaczowa do Dobromila, Franciszka 
Dotscha z Dobromila do Kosowa; oraz przeznaczył 
weterynarzy powiatowych: Józefa Antoniego Zagór­
skiego do służby w starostwie w Cieszanowie, a 
Karola Konińskiego do służby w starostwie w Zy- 
daczowie; wreszcie oglądacza zwierząt i produktów 
zwierzęcych Zygmunta Markowskiego do służby w 
starostwie w Dąbrowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła kontro- 
lora pocztowego Ferdynanda Ferencza z Tarnopola 
do Jarosławia, a kontrolora pocztowego Henryka 
Brocknera z Jarosł iwia do Tarnopola.

Capstrzyk muzyk wojskowych. Publiczność 
przechadzająca się onegdaj wieczorem po mieście, 
zdziwiona była nagłem pojawieniem się muzyk woj 
skowych w paradnych mundurach, które otoczone 
lamDionami, grając, przeciągały ulicami. Przed ko­
mendą korpuśną, oraz przed namiestnictwem kapele 
zatrzymały się i odegrały kilka utworów. Dowiadu­
jemy się, że na zarządzenie komendanta korpusu 
jen. Fiedlera, odtąd każdej środy, z okazji jubileu­
szowego roku cesarskiego, muzyki wojskowe od go­
dziny 8. do 9. wieczorem przeciągać będą, grając 
ulicami. Punkt zborny muzyk każdym razem przed 
odwachrm na placu św. Ducha.

Przesilenie w szkole lasowej. W dyrekcji
szkoły lasowej we Lwowie, Dastąpilo przesilenie, z 
powodu akcji kilku osób,. należących do grona nau­
czycielskiego, wskutek czego dyr. Tyniecki, radny 
miejski, wniósł na ręce Jmarszalka krajowego rezy­
gnację ze swego stanowiska.

Zmiana własności. Dobra Paniszczów, powiatu 
liskiego, nabyli od p. Marji z Tomanków Eplerowej 
na własność pp. Kazimierz i Jadwiga z Szemelow- 
skieb hr. Russoccy.

Mickiewicz a socjaliści. Niejaki p. Frankow­
ski, słuchacz politechniki we Lwowie, żąda od nas 
aż na j odstawie § 19 ustawy prasowej zamierzcze- 
nia sprostowania, iż on na uroczystości Mickiewi­
czowskiej urządzonej przez socjalistów w Krakowie 
nie przemawiał imieniem w s z y s t k i c h  słuchaczy 
politechniki lwowskiej, ale tylko imieniem g r u p y  
Ależ owszem, sprostowanie takie umieszczamy chę­
tnie i bez powołania się na §. 19. C'eszy nas bar­
dzo, że p. Frankowski na obchodzie socjalistycznym 
nie przemawiał imieniem wszystl ich techników, którzy 
nie chcą mieć nic wspólnego z bezpatrjotyczną i 
bcznarodową socjalną dcm kracją, lecz tyiko imie­
niem jakiejś grupy, a jeszcze bardziej cieszyłoby nas, 
gdyby tę grupę stanowi! tylko sam jeden p. Fran­
kowski.

Kartel cegielników. Odnośnie do notatki umie­
szczonej pod powyższym tytułem w kronice Dzien­
nika  proszą nas o zanotowanie, iż zastępca pozwa­
nego Schirmrra nazywał się nie Kane, lecz był nim 
dr. Adolf Kohane, obrońca w sprawach karnych.

Zjazd lekarzy i przyrodników, który miał
się w roku bieżącym odbyć w Poznaniu, ale z po­
wodu znanego zakazu rządu pruskiego został od­
wołany, odbędzie się prawdopodobnie — jak donosi 
Dziew , k Poznański — w roku bieżącym w Kra­
kowie. Komitet zjazdu ma w tych dniach powziąć 
w tej mierze odpowiednią uchwalę.

Z Warszawy donoszą, iż przyrodnicy i lekarze 
tamtejsi, którzy mieli wygłosić referaty na odwoła­
nym obecnie zjeździe lekarzy polskich w Poznaniu, 
wysłali do Poznania telegram, w którym proponują, 
aby zjazd odbył się w Krakowie lub Lwowie.

Drugi pułk dragonów, stojący 0d roku 1892 
w Ołomuńcu, przeniesiono do Tarnopola.

W Krynicy bawiło do 29 czerwca 717 rodzin 
a 1118 osób.

Śmierć w podróiy. Miody lekarz z Widawy 
dr. Jan Nerlewski, przed kilkunastu dniami ożenił 
się i wyjechał w podróż poślubną ku Rwierze. 
W drodze przez Morawy drowi N. zrobiło się .w wa- 
stonie słabo, zanim zaś małżonka zdołała wezwać 
potnoc lekarską, chory ducha wyzionął. Zwłoki 
zmarłego pochowano tymczasowo w miasteczku 
Bizenz.

Pożar. Z J a g i e l n i c y  piszą do n as: Dono­
siliście już o pożarze, który nawiedził miasteczko 
nasze, dziś podaję wam o tym pożarze bliższe 
szczegóły

Pożar wybuchł dnia 28. czerwca o godzinie 
5. po południu. W pół godziny całe naiaastecko, 
t. j. do dwieście domów stanęło w płomieniach. 
Był to widok wspaniały, ale zarazem straszny. Za- 
mięszanii, krzyk i płacz nie do opisania. Każdy 
chciał coś uratować ze swego mienia; ltez chociaż 
wyniósł na Rynek lub na ulicę, te za chwilę paliło 
się i tam tak, że o ratunku prawie mowy być nie 
mogło i zaledwie ludzie sami z życiem uszli.

Koło godziny 10. wieczorem cale miasteczko 
przedstawiało jedno morze ognia. Szkody są nie- 
obliczone, wszystkie towary w sklepach, meble i

odzienie, wszystko padło ofiarą rozhukanych pło­
mieni. Nawet w piwnicach spaliły się rzeczy, a w 
nieklórych mnóstwo drzewa opałowego

Cało miasteczko jest tak zniszczone, że kamień 
na kamiemu nie pozostał, ty’ko obok siebie leżą, 
bo mury wskutek gorąca popękały i powaliły się.

Dziś leżą tylko gruzy i tylko gdzie niegdzie 
widać człowieka zdesperowanego, tułającego się po­
między rumowiskiem i sterczącymi kominami.

Domów żydowskich spaliło się przeszło 160 i 
bożnica. Katolickich domów padło ofiarą 28, w tern 
kościół i szkoła. Setki rodzin pozostało bez chleba 
i dachu.

Ogień wybuchł w domku żydowskim kole 
bożnicy z powodu złej konstrukcji komina. U nas 
bowiem jest wprawdzie wójt katolicki, ale rządzi 
miastem żyd, a wzglęJnie żydzi, to też nic dzi­
wnego, że przepisy budowlane są u nas prawie nie­
znane, a co dotyczy policji ogniowej, to ta wcale 
nie istnieje i tylko dzięki ludziom dobrej woli, że 
jest straż ochotnicza pożarna, która skutki złego 
zarządu gminnego siara się złagodzić. W ostatnim 
jednak wypadku mimo wysiłku i pomocy straży 
czortkowskiej nie była w stanie wiele uczynić z 
braku wodu i ogromnie rozległego pożaru. Nie o- 
beszlo się bez ofiar w ludziach. Jeden żyd spalił 
się na Rynku w obecności ludzi, którzy mimo chęci 
nie mogli mu nieść żadaej pomocy. Wielu jest 
rannych, a kilku nawet niebezpiecznie. Miało się 
spalić takż kilkoro dzieci.

Daia 30. czerwca o godzinie 9. wieczorem 
uderzył piorun w szopę dworską na Nagórzance 
(przedmieście Jagielaicy) wskutek czego szopa spaliła 
się do szczętu wraz z nagromadzonem sianem, słomą 
i mnóstwem malerjalów i narzędzi rolniczych. 
Ogień został zlokalizowany, dzięki straży ochotniczej 
miasteczka Jagielnicy i fabryki tytoniu.

Od innego korespondenta otrzymujemy o przy­
czynie pożaru następujące doniesienie: Przyczyną
pożaru była żydówka, smażąca konfitury; przez nie­
ostrożność zajęły się rzeczy w mieszkaniu, żydówka 
zamiast gasić ogień, ratowała dobytek. Wkrótce 
wiatr rozwiał iskry na okół, zapaliła się żydowska 
szkoła, a stąd już ogień szerzył się dalej i dalej w 
rozmaitych kierunkach.

Koniokrady. Putrol żandarmerji z posterunku 
Bóbrki, złożony z żandarmów Schulza i Kułyka, 
przytrzymał dnia 30. czerwca r. b. niedaleko 
Dawidowa pięciu koniekradóW i dwa konie, które 
w nocy z dnia 29. na 30. czerwca skradzione 
zostały na folwarku „Podgródne* w powiecie roha- 
tyńskim. Dwóch sprawców kradzieży, a mianowicie 
Szlajma Halera i Dawida Hocbberga, osadzono w 
areszcie i znaleziono na wozie rewolwer z 17 na­
bojami. Pozostali trzej zdołali zbiedz. Żandarmerja 
jest na tropie zbiegłych.

Otwarcie kolei. Z Zaleszczyk telegrafują 7. 
b. m .: Dziś odbyło się uroczyste otwarcie nowej 
bukowińskiej kolei lokalnej Łużany-Zaleszczyki, zbu­
dowanej przy pomoy galicyjskiego funduszu krajo­
wego. Na otwarcie przybył z Wiednia radca mini­
sterialny W urmb, delegaci namiestnictwa galicyj­
skiego i wydziału krajowego, oraz naczelnicy władz 
rządowych i autonomiczch na Bukowinie.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Tarno­
polu, odbył się pod przewodnictwem krajowego in­
spektora szkół, p. Jana Lewickiego, w dniach 23 
do 30 z. m. Egzamin złożyli: Blatt Maks, Bobowski 
Karol, Chirowski Bazyli (z odzn.), Garapich Kazi­
mierz (z odzn.), Gawański Leon, Goedrich Ludwik, 
Gutkowski Leon, Hawryluk Szymon, Hibner Samuel, 
Hirschhorn Wolf, Hryniewiecki Eugenjusz, Jankow­
ski Jan, Kamiński Jan, Krwawicz Włodzimierz, Łu- 
cyk Leon, Mieses Eljasz, Mielnik Mikołaj, Menkes 
Izak, Niżankowski Jan, Nussbaum Nissen, Onuferko 
Grzegorz (z odzn.), Prymak Teodor, Schapira Ber­
nard. Schnee Abraham, Słoński Roman, Soroka Jan, 
Srokowski Bolesław, Szwajkowski Zdzisław (z odz.), 
Tennenbaum Samuel, Zawadzk1 Konstanty, Barbasch 
Rubin (ekster.), Franzos Wilhelm (ekst.). Sześciu 
uczniom publicznym i jednemu eksterniście pozwo­
lono poprawić egzamin z jednego przedmiotu po 
ferjach; dwóch uczniów reprobowano na rok.

Kolej tomaszowska. K u r  je  W arszawski 
donosi: Dowiadujemy się ze źródła wiarogodnego, 
że koncesja na budowę koiei z Trawnik do Toma­
szowa (dalsze połączenie przez Rawę ze Lwowem) 
w dniu 28. z. m. udzielona została ordynatowi hr. 
Maurycemu Zamoyskiemu.

* W związku literacko-naukuwym odbędzie 
się dziś pogadanka na temat odczytu dr. Kohlber- 
geia o „Logice u obłąkanych*, poczem p. Stani­
sław Barącz wygłosi swoje przekład; z Wiktora 
Hugo.

* Znana artystka rzeźbiarka Walerja z Kie- 
szkowkich Dąbrowska przyjechała do Lwowa i mie- 
Fzk a w hotelu Krakowskim.

* Dochód z „Podwieczorku wyścigowego11 na 
rzecz domu podrzutków „Dzieciątka Jezus11 wynosi 
1060 zł. Za wynik ten pomyślny, składam wszyst­
kim, którzy do niego się przyczynili, serdeczne „Bug 
zapłać'*. Adamowa Sapie :yna.

*  Zapomniany p u laresik  z k w otą  k ilku  g u ld e ­
nów  i m ark ą  fryzjerską  n a  „ P o d w ieczo rk u  w y ścig o ­
w y m 11 o d eb rać  m o żn a  w  policji.

* Gimnazjaliści, mający zamiar w październiku 
br. wpisać się na technikę, mogą się zapoznać z po­
czątkami geometrji wykreślnej w „Zjednoczeniu*, 
stow. kształcącej się młodzieży, ul. Ossolińskich 1. 11, 
Bliższe informacje tamże, codziennie między godz. 
8 —9 wieczorem.

* Wyci czka „Rodziny", w  niedzielę dnia 
10. b. m. urządza oddział lwowski towarzystwa 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
lwowskich „Rodz.na*, wycieczkę do Zimnej Wody. 
Komitet poczynd wszelkie starania, aby jak najnar- 
dziej uprzyjemnić pobyt gościom; postara? aię o cały 
szereg zabaw dla gości starszych i dla dzieci; od­
będą się wyścigi piesze o piękne nagrody, będzie 
kolo szczęścia, loterja fantowa, a nawet tańce. 
O zmroku cały park oświetlony będzie ogniem ben­
galskim, a nadto puszczone będą ogaie sztuczne. 
Każde z dzieci otizyma odpowiedni podarek. Po­
wrót do Lwowa trzema pociągami, z których ostatai 
przybywa do Lwowa o godzinie 10. minut 16 we­
dług zegaru miejskiego. Odjazd do Zimnej Wody 
o godzinie 3. minut 9. Czysty dochód z wycieczki 
przeznaczony na pomnożenie funduszu wdów i sie­
rot pe członkach „Rodziny*. Nie wątpimy, ze szla­
chetny cel wycieczki ściągnie w niedzielę spory za­
stąp publiczności do Zimnej Wody. Bilet jazdy de 
Zimnej Wody i z powrotem tylko 26 ct

* Zjazd koleżeński. Komitet urządzający, przy­
pomina kolegom abiturjentom gimnazjum stanisła­
wowskiego z r. 1873, których adresu nie zna, że 
koledzy zbiorą się 10. bm. o godz. 9. przedpol. w 
gmachu gimnazjalnym w Stanisławowie.

* WalflB zgromadzenie członków Towarzystwa 
kolonij wakacyjnych dla dziewcząt odoędzie się 
w terminie ponownie ozaaczonym, to jest we 
czwartek 7 lipca o godz. 7 wieczorem, w lokalu 
Stowarzyszenia nauczycielek (Rynek 10) przy jakiej­
kolwiek ilości członków.

* Z Koła literacko-artystycznego Uczestni­
cy wycieczki, która w dniu 9 lipca rb. o godzinie 
2 m. 31 popołudniu (czas kolejowy), wyruszy do 
Janowa, zechcą do piątku wieczorem odebrać w lo­
kalu „Koła* karty, upoważniające do korzystania 
z osobnego pociągu, złożonego wyłącznie z wozów 
II klasy, po cenie 41 ct., za bilet powrotny. Odby­
cie wycieczki oznajmi chorągiew wywieszona w so­
botę przedpołudniem z balkonu „Koła*.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się w so­
botę, 9 bm o godz. 6 wieczorem walne zgroma­
dzenie.

* Walne zgromadzenie pierwszego galicyj­
skiego stowarzyszenia głuchoniemych „Nadzieja* we 
Lwowie, odbędzie się w poniedziałek, 11 lipca o 
godzinie 6 popołudniu w lokalu stowarzyszenia 
„Gwiazda* ul. Franciszkańska 1. 7.

* W Żółkwi odbędzie się w niedzielę, 10 
bm. o godz. 3 popołudaiu w budynku szkoły 6-kla- 
sowej męskiej walne zgromadzenie żółkiewskiego 
oddziału Tow. pedagogicznego.

Z izby sądowej.
Lwów 7 lipca.

(Specjalności paryskie).
Przed sądem  przysięgłych toczyła się dziś 

rozpraw a karna  na tle antisem iekiem . Dwaj 
izraelici pp. Leszek Cukier, właściciel droguerji 
pod godłem  czerwonego krzyża i Ludwik Fei- 
gel, ren tjer, oskarżyli redaktora antisemickiego 
pism a Rowy Naród p. B ohdana Czajkowskiego
0 obrazę honoru, popełnioną przez zarzucenie 
im szeregu czynów hańbiących. Jako dodatko­
wy oskarżony obok Czajkowskiego stanął także, 
niewiadom o po co, p. Szczęsny Bednarski, który 
zawinił tem, że w jego drukarn i w ydrukow ały 
się owe sakram entalne num ery Nowego N aro­
du. A kt oskarżenia, wystylizowany przez adw o­
kata d ra  Sum pera, jako zastępcę praw nego pp. 
Cukiera i Feigla, nazj wa p. Gzajkowsk.ego „nie- 
znanem  indyw iduum  o karczemnych w ynurze­
niach*, „w yrzutkiem  społecznym*, „nikczemni­
kiem* itd. — a jego redakcję „norą*. Z poni­
żej podanego przebiegu przesłuchania Czajkow­
skiego dowiedzą się czytelnicy, o co oskarżają 
go pp. Feigl i Cukier.

P r z e w ó d ,  radca Olcński do oskarżonego 
po odczytaniu aktu  okarżenia: Udzielam panu 
głosu dla obrony...

C z a j k .  W ysoki trybunale  i szanow na ław o 
sędziów przysięgłych! Ojciec am ;rykańskiego 
hum bugu B arnum  miał zwyczaj zanosić połowę 
swojego czystego dochodu do kasy oszczędności, 
a drugą obracał na  anonse. P. Leszek Cukier 
jest jeszcze przem yślniejszy i osiąga efekt m o ­
żliwie najtaniej. Zask irżyl mnie, aby sobie przy­
sporzyć r e k l a m y  przez spraw ozdania dzienni­
karskie z izby sądowej.

P r z e w ó d .  Proszę pana, to do rzeczy nie 
należy — przystąpm y do właściwego przedm iotu. 
Otóż pan zarzucił p. Cukrowi, że podszył się 
pod imię Leszek, podczas gdy właściwie nazy­
wa się on Lejba, a jestlo  „zarzut niehonorow y, 
k tóry  go może w opinji poniżyć.*

C z a j k .  Pod tym  względem przyznaję się 
do pomyłki. P . Cukier nie nazywa się Lejba, 
lecz Lejzor.

P r z e w ó d .  Dalej zrobił m u pan  zarzut, że 
w sklepie swoim sp rzed ać  przedm ioty, których 
nie„ m ożna wymienić ze względu na m oralność 
publiczną.

C z a j k .  tlom aczy swój zarzut w ten spo­
sób , iż Cukier na dużych tablicach rzeźbionych
1 zaopatrzonych w znak krzyża reklam ow ał 
„wszelkie artykuły gum owe a la Sigi E rnst*, 
a ludzie prości zdejmowali kapelusze i żegnali 
się, sądząc, że jestto  coś religijnego. Już przed 
dw om a laty, spostrzegłszy owe krzyże nad a r­
tykułam i gum owym i, wzywał władze, aby za- 
broody Cukrowi w ten  sposób bezcześcić znak 
wiary ebrseśejańskiej. Nie odniosło to żadnego 
sk u tk u , tym czasem  owe tablice ogłoszeniowe 
stały się przedm iotem  pilnych studjow  gim na- 
zjastów. W ten  spesób szerzyła się zaraza.

P r z e w ó d n . : Ale p. Cukier m a koncesję 
na  prow adzenie handlu tego ro d za ju ?

C z a j k . :  M agislrat daje koncesje dom om  
nierządu, a przecież n ik t nie wziąłby mi za 
złe, gdybym  wykazywał, iż są one hańbą spo­
łeczeństwa.

P r z e w o d n . : Dalej zarzucił pan  p. Cukro­
wi, że jest „bezczelnym parszywcem *, czem 
wystawił go pan na publiczne pośmiewisko.

C z a j k .  uspraw iedliw ia tę nazwę wlaśn.a 
handlow anym  artykułam i gum ow ym i i używa- 
n era do tego celu znaku krzyża. Nie chciał go 
podaw ać w pośm iew ;eko, tylko zm u s^  do za­
przestania procederu . Czajk. zw raca uw agę, że 
Cukier pisze w akcie oskarżenia w yraz „krzyż* 
przez duże k, czem składa dowód, że miał na 
myśli nie figurę geom etryczną, lecz godło wia­
ry. Istnieje w praw dzie konw encja genewska, 
mocą której używa się znaku krzyża na a rty ­
kułach higjenicznych, ale trudno  tłóm aczyć 
przekupce, co jest konwencja. Efekt pozostaje 
ten sam.

P r z e w ó d . :  A wozy ratunkow e?
G z a j k . :  To sa  publ czne urządzenia filan­

tropijne. Jest różnica.
P r z e w ó d . :  W artykule „Baczność przed 

oszustem* zarzuca p a n , że Cukier umieścił 
anons w Dzienniku Polskim, a następnie przy­
kleił go na szybie swego sklepu, aby w ten 
sposób opinję w błąd w prowadzić co do swego 
pochodzenia.

C z a j k .  tłóm aczy, że istotnie był to m a­
new r oszukańczy. P . Cukier chciał „tum anić", 
że jest chrześcjaninem , skoro anonsuje się w 
piśmie o cechach wybitnie nieżydowskich. Było 
to  w czaiie, gdy żydzi lwowscy podnieśli TJr- 
m alną rewolucję przeciwko Dziennikowi Pol­
skiemu, gdy na  balkonie kaw iarni Belle-Vue spa­

lili go uroczyście (Dziękujemy za łassaw ą pa­
mięć). Otóż p. Cukier wyzyskiwał ten nastró j 
do celów swojego interesu.

P r z e w o d n .  Dalej nazw ał pan p. Cukiera 
„pejsatyra Leszkiem ", czem w ystawił go pan  na 
publiczne pośmiewisko.

C z a j k .  Ja  tego nie sądzę. To, że żyd nosi 
pejsy, je s t rzeczą zwyczajną.

P r z c w . :  W  artykule „Szczyt żydowskiej 
bezczelności* nazw ał pan  p. Cukiera „bezczel­
nym  parszywcem *, czem „przypisał m u pan 
wzgardliwe przym ioty i wystawił go na p u b li­
czne pośm iewisko*. Nie było to  dowcipne, tyl­
ko ordynarne. Dlaczego pan  nie podał samych 
faktów, zostawiając czytelnikom wyrobienie so­
bie sądu o p. Cukierze?

C z a j k . :  Nasza publiczność nie lubi czytać 
między wierszami.

P r  zew .: Zrobi! pan  dalej hańbiący zarzut 
p. Cukrowi, że propaguje nierząd dlatego tylko, 
ponieważ sprzedaje artykaly gum owe.

C z a j k .  tłómaczy, że zaznajam ianie ludzi 
z tem , iż istnieją tego rodzaju „środki* s:erze- 
niem nierządu i czynnikiem w najwyższym stopniu 
antispolecznym . F rancja  upada przez podobnych 
Leszków Cukierów, któ-ych są tam  tysiące.

P r  z e  w o h .: Dlaczego pan  nazwał p. Cu­
kiera ło trem ?

C z a j k . :  Kto propaguje nierząd, jest m o- 
jem rdaniem  łotrem .

P r z e w ó d . :  Przypisałeś pan  p. Cukierowi 
jakiś specjalny „honor żydowski*. Co to m a być ?

C z a j k .  ob jaśn ia , iż jego zdaniem  istnieje 
osobny honor żydowski i osobny chrześcjański, 
tak sam o, jak  jest etyka żydowska i chrześcjań- 
ska. Gdy chrześcjan u  siedzi na ławie oskarżo­
nych za popełnienie czynu hańbiącego, współ­
wyznawcy jego odw racają się od niego — ży­
dowi robią jego współżydzi owacje. Niezbyt 
d aw n o , gdy w tej sali zasądzono podpalacza 
ż>da, auay to rjum  żydowskie wybuchło jedno- 
głośnem  solidarnem  oburzeniem . Zresztą czło­
w iek, który handluje tak w strętnem i rzeczami, 
jak  p. Cukier i m a czoło stanąć tu taj — jes t 
pozbaw iony uczucia honoru.

Dr. S u m  p e r :  A H ubner, a M ikolasch? 
Oni tukże handlu ją  artykułam i gum ow ym i.

C z a j k . :  Ale nie reklam ują się. Sprzedają 
po cichu tem u, kto zażąda, kto więc wie już  o 
ich istnieniu.

Dr. S u m p e r : W W iedniu anonse tego 
rodzaju są rzeczą zwykłą.

C z a j k . :  T o  są właśnie tacy sami Leszko­
wie Cukrowie.

Dr. S u m  p e r :  Ale nie ten Leszek Cukier.
C z a jk . :  To jego współwyznawcy.
Dr. S u m  p e r :  Czy w aptekach m ożna do­

stać artykułów  gum ow ych?
C z a j k . :  W  aptekach jest i strychnina.
Dr. S u r a  p e r  zwraca uwagę, że u kup­

ców chrześejańskich m ożna dostać przedm iotów, 
na których w sposob rów nie niewłaściwy figu­
ru je  krzyż.

C z a j k . ;  Cóż z tego? Są na® et chrześcja- 
nie, którzy bronią  żydów.

Dr. S u m  p e r  inform uje się w dalszym 
ciągu co do dziennikarskiej karjery  Czajk., co 
do losów jego pism a i co do jego program u. 
Nowy Naród  nie wychodzi od kilku miesięcy. 
Na pytanie: „Czy pan  pracow ał w jakiem  po- 
ważnem piśmie?* O dpowiada Czajk.: „Zdaje mi 
się, że Nowy Naród  je s t pow ażny." Dalej py ta  
oskarżyciel:

— Czy pan  byś nie chciał, aby żydzi po­
rzucili swój w strętny żargon, przyjęli nasze 
obyczaje, zbliżyli się do nas?

C z a j k . :  Toby było nieszczęściem dla n u .  
Jeszcze to nas ratuje, że m ożna żyda odróżnić 
od chrześcjanina; gdyby się upodobnili do nas, 
gdyby zaczęli to  sam o jeść, co my, tak  sam o 
mówić, w to sam o się ubierać, tak sam e wy­
glądać — przyszloby się chyba powiesić-

Dr S u m p e r :  Ano, jak  Lak, to  ja  z pa­
nem  nie m am  co mówić.

Następnie oskarżyciel pryw atny przedkłada 
wycinek z Kurjera lwowskiego który jest 
oświadczeniem akadem ików W róblewskiego i 
K rausa, iż Czajk. w spraw ie z akadem ikiem  
Piepesem postąpił sobie jak  oszczerca i tchórz. 
Czajk. tłómaczy s :ę, że ta  spraw a jeizcze nie 
jest skończona i że zaraz po owem oświadcze­
niu p. W róblewski zrezygnował z godności pre­
zesa „Czytelni*, ponieważ członkom tego stow . 
było przykro, że pruzeo u jął się za żydem. 
(P. Czajkowski obraził w swojem piśmie posła 
Piepesa. Syn jego, akadem  k, ujął się za czcią 
ojca i wyzwał redaktora — czem złożył dowód 
przyw iązania synowskiego. P. Czajk. odm ówił 
mu satysfakcji.)

F1. D o m i t z e k ,  obrońca Czajk. zauważa, 
że spraw a p. Piepesa nie należy do rzeczy.

Nastęnie wywiązała się Lwestja m etryki p. 
Cukiera, który twierdzi, że zaraz po urodzeniu 
otrzym a! imię „Leszek* i na dow ód przedkłada 
swój dyplom uniw ersytecki. Sędzia przysięgły 
p. W erner uw aża to za dokum ent niew ystarcza­
jący i prosi o przedłożenie m etryki. N adio chce 
wiedzieć, czy p. Cukier w swojej koncesji rna 
pozwolenie używania krzvża ja so  godła.

P . Cukier daje w tej ostatniej spraw ie n ie­
ja sn ą  odpowiedź. Tw ierdzi bowiem , że specjal­
nego pozwolenia na używanie takiego krzyża 
nie potrzeba, a zaraz potem  m ów i, iż s tara ł się 
o nie u protom edyka M sruhow irza i naw et 
wniósł podanie. N atom iast argum entem , prze­
m aw iającym  na jego korzyść, jest to, że w ła­
dze n an itirn e  kontrolu ją jego sklep, a m im o to 
nie zabroniły m u dotąd używ ania krzyża. Co 
do m etryki, dr. Sum per imieniem swojego kii— 
jen ta , odm aw ia jej przedłożenia i zw racr uw agę, 
że prow adzenie dow odu praw dy należy do p 
Czajk., a nie do Cukra.^

R ozpraw a robi zdecydowanie przykre w ra­
żenie. Cokolwiekby przem awiało za te m , iż p. 
Cukier legalnie używał godła krzyż*., przecież 
okoliczność, że używ a go innow ierca i że sprze­
daje z .te£n godłem przedm ioty v takiern prze­
znaczeniu, jak  „artykuły paryskie a la  Sigi 
E rnst* — może obrazić najm niej fanatyczne 
uczucia chrześcjańskie. Usprawiedliwianie się, 
że krzyż jest znakiem  stacji ratunkow ej i żś 
używają go na czap iach  d la  służby tej atacji, 
nic nie znaczy. Co innego przecież stacja ra -

JBT W spierajcie przem ysł krajowy  
Żądaj cie w sz ę d z ie  tutek Niemoj o w s k i  ©aro!

** •dnaczoaych dwoma w-dalami zutogi, — y/Ę* N '“t -  itrzedi się przed naśladowiictwen. 'TSff

S. W. Niem ojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca:
■InSnnuin^n LnnnnnnniliinłLi • z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami «izystuJ^h stron świata, hnmorytitycłiLa, diaatyezne 
NajM)WS?e lO rB S p O M lK l. Ol olUnościow. charakterystyczne itd. -  Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct.

Albcwy do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w rakres handlu papierowego-
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tu n k o w a , a co innego... specjalności paryskie! 
Należałoby w interesie uczuć religijnych, których 
ochrony m a praw o domagfić się każde w yzna­
n ie , położyć kres tem u istotnie w strętnem u 
nadużyw aniu krzyża. Podczas wywodów p. Cu- 
kiera słyszało się w sądzie np. takie zestaw ienie:

— Godło krzyża jest wszędzie rozpo­
wszechnione na  szyldach aptek. Istnieją apteki 
pod koroną, pod czarnym psem  i pod hreyiem!—

Panie C u k ie r! M ech nam  pan  wierzy, że 
to nie je s t kw estja antisem icka. To tylko kwe- 
stja  przyw iązania do rzeczy, uważanych przez 
znaczną część obywateli za św ięte, a naw et, 
jeśli pan  woli, kw estja — smaku.

*
Co do p. Ludwika Feigla, drugiego oska­

rżyciela, ten obrażony został artykułem  Nowego 
Narodu, w którym  Czajk. „dziwił się braciom  
Czechom, że grupu ją  się we Lwowie około ta ­
kiego parszywca*. (P. Feigel jest żydem cze­
skim). W toku swoich zeznań Czajk. wyraził 
się o Feiglu, że je s t lichwiarzem , co dało zaraz 
drow i Sum perow i podstaw ę do rozszerzenia 
oskarżenia.

Oskarżyciel dr. Sum per żądał ukarania 
Czajk. dla przykładu, p Domiczek bronił swego 
kljenta ze stanow iska ściśle prawniczego. Pytań  
postaw iono 13. Przysięgli zatwierdzili pytania, 
odnoszące się do obrazy honoru i oszczerswa, 
poczem trybunał skazał Czajk. na pół roku 
aresetu i koszta.

Skazany zażądał 3 dni do nam ysłu co do 
zażalenia nieważności. T rybunał nie uwzględnił 
okoliczności łagodzących.

Kołomyja 5. lipra.
(V is major preed sądem.)

Zaznania Schneidra wywarły w au d y to rju m  
wielkie w rażenie, a w głosie św iadka czuć by­
ło, iż dziś jeszcze, choć rok już przeszło mi 
nąl od tej nieszczęsnej katastrofy, na wspo­
mnienie tych chwil, drży w nim każdy nerw  
i dziś jeszcze trw ogą go przejm ują naw et prze­
byte ju t  chwile. Podczas przesłuchania tego 
świadka w sali panow ała cisza, wszyscy słuchali 
pilnie każdego jego słowa.

Podczas przesłuchania św iadka W i n n i c ­
k i e g o ,  konduktora kolejowego, pow stał m ały 
spór między nim , a zastępcam i stron  poszko­
dowanych. W  śledztwie zeznał ten świadek, że 
owej nocy burza  była tak silną, że naw et 
nie m ożna było słyszeć, co jeden człowiek m ó ­
wi do drugiego. Dziś podczas rozpraw y zaprze­
cza tem u i twierdzi, że burza znów nie była 
tak silną. Go do szczegółów swych zeznań, pod 
pytaniam i obrońców wikła się tak , że zastępcy 
stron  poszkodow anych proszą o dodatkow e za­
wezwanie na św iadka sędziego śledczego-Giełitowi­
eża, k tó ry  spisywał protokół z tym  świadkiem. 
T rybnnał do życzenia tego się przychylił.

Świadkowie Ignacy G h r  e z e r, restau ra to r 
w Kołomyi i konduktorow ie B i t t n e r  i P r ó -  
c h n i c k i  zeznają, iż burza była s tra szn ą , a 
ulewa ta k ą , jakiej nie pam iętają. Świadek 
B i t t n e r  w raz z konduktorem  W innickim od­
łączyli od pociągu , pogrążonego już częściowo 
w  przepaści, w agony III kia3y i uratow ali w 
ten  sposób znajdujących się tam  podróżnych.

Ciekawy szczegół przytoczył świadek P  r ó- 
c h n i c k i .  Oto zeznał, iż od czasu katastrofy 
otrzym a! trzy listy, jeden z W iednia, jeden z 
C zerniow iec, a jeden z Hliboki — dw a bez 
podpisu , jeden  z podpisem  zupełnie nieczytel­
ny m , a  w e wszystkich żądano od niego infor- 
macyj bliższych o katastrofie pod T urką . Bojąc 
się narazić na nieprzyjem ności, świadek za po­
radą konduktora W innickiego listy te spalił.

Świadek Stanisław  B u g n o, naczelnik sta ­
cji w T u rce , zeznaje, iż burza była tak szalo­
ną, że zatrzym ał na stacji w T urce pociąg cię­
żarowy, który szedł prze i pociągiem osobowym , 
m im o protestu  dwóch m aszynistów.

Oskarżonem u W ernerow i wystawia św ia­
dek jak  najlepsze świadectwo.

W  zeznaniach innych świadków nie m a 
nic nowego, wszyscy tylko jednogłośnie tw ier­
dzi, że burza była straszną.

Odczytano jeszcze zeznania oficjała G n a e -  
d n i g e r a ,  k łóry sam  jeden  z personalu poczto­
wego, jadącego tym pociągiem, cudem praw ie 
ocalał.

Podczas rozpraw y doszło uszu p rokuratora , 
że pomiędzy personalem  kolejowym  była pod­
czas bu izy  panującej roztrząsana kwestja, czy 
pociąg m a być puszczony, wobec czego żąda 
powołania nowych świadków. Niejaki Szaja 
Chajes zamierzał kupić owej krytycznej nocy 
bilet do Lwowa, ale kasjer kolejowy p. Sehaf- 
fer, odradzaj m u j echać. Chajes jednak m im oto 
bilet kupił- W y8ze(jigZy na peron, przerazi! się 
burzą i został w Kołomyi. Przedsiębiorcy bu­
dowlanem u, p. Racieóskiemu, k 'ó ry  interpelo­
w ał W ilińskiego, kto będzie odpowiedzialny za 
katastrofę, odpowieda.aj zapytany, że on nim 

-nie będzie, zasięga* bowiem rady szefa stacji, 
a ten  pociągu v?strzyiny^ać n ;e feazaj. Roz­
m owę pomiędzy nimi S|ygZa, advvokat d r . 
S tauber.

Na wniosek p r o k u r a t o r j i  osoby te zostaną 
do rozpraw y powołane na świadków.

* *
Kołomyja6. lipca. (Tel.) Dzisiaj podczas roz­

p raw y w spraw ie wypadku kolejowego p od 
T u rk ą  u  więziono świadka Lepiarzat r °botnika 
kolejowego, podejrzanego o fałszywe składanie 
zeznań.

Rzeszów 6. lipca.
(Roeruchy anłisemickie w Reeseowskiem)-

Przed zwykłym trybunałem , k tó rem u prze­
wodniczy radca apelacyjny Mossor, rozpoczęła 
się tu taj dziś rano czw arta z rzędu rozpraw a 
przeciwko pięciu włościanom, oskarżonym  o 
udział w ostatnich rozruchach, a mianowicie 
przeciw Szymowi Gerlakowi lat 28 stanu wol­
nego, służącem u z L ubeni; Janow i Góreckiemu 
lat 28, żonatem u, ojcu 1 dziecka, wyrobnikow i 
z L u b en i: Józefowi Pietrzykowi, synowi, la t 25, 
stanu wolpego, wyrobnikowi z L u b en i; Józe­
fowi Pietrzykowi, synowi Jana, la t 21, w yro­
bnikowi z L ubeni; Franciszkowi Pietrzykow i, 
lat 18, wyrobnikow i z Lubeni.

W edług aktu  oskarżenia, dnia 18. czerwca 
b .r .  około godziny 9. wieczorem, przyszli obwi­
nieni do szynku Joela K leinm um a w Lubeni 
i dłuższy czas pili, a podczas tego, jak  to 
stw ierdzają świadkowie, wszyscy obwinieni za­
częli mówić, żę w Jaśle, Strzyżowie i Frysztaku 
żydów biją, że j-szcze przez 4  tygodnie będzie 
wolno żydów bić i rabow ać, byle tylko nie za­
bić i nie spalić, '/.< we w torek będą w Tyczy­
nie i Lubeni bić żydów, i że o tem wiedzą 
z gazet.

Gdy obwinieni zażądali jeszcze wódki, a 
Joel Kleinmunz nie chciał im d. ć więcej, Szy­
m on Garlak i.durzył go wb-Jy dw a razy pięścią 
w głowę, a następnie ,, szys^y obwinieni rzucili 
szafkę z w ódkam i na ziemię, Józef Pietrzyk 
(syn Jana) zaczął bić Jceła Rieinm unza, a gdy 
ten, przestraszony, uciekł i zam knął się w raz 
z innymi w alkierzu, obwinieni zaczęli nisz»zyć 
rzeczy wT izbic szynkownej. Jan  Górecki ulam al 
u dw óch ławek nogi, następnie obwinieni w y­
wrócili łóżko, wyrzucili pościel i słomę na ; o- 
dłogę, wybijali szyby w oknach, poduszkę w rzu­
cili do wody, pozdejm owali ze zawia3 drzwi i 
żelaza z pieca powydzierali. Joel Kleinnm nz p o ­
dał, że widział, jak  Jan Górecki i obaj Józefo­
wie Pietrzykowie wybijali szyby, a nadto, że 
Franciszek Pietrzyk wchodząc do szynku, wo- 
l 1: .dajcie wódki, bo będziemy rabow ać*.

Obwinieni przyznają, iż rozm awiali o biciu 
żydów w Jaśle i F rysztaku, ale potwierdzili, iż 
wolno żydów bić, i że w Lubeni będą we w torek 
żydów bili, tlóm aczą się oni dalej, iż byli tak 
mocno pijani, że nie pam iętają, czy i jakie 
aw antury  robili i rzeczy niszczyli. Do rozpraw y 
pow ołano sześciu świadków. Bronił oskarżonych 
adw okat dr. Jul, Malec, oskarżał p rokura to r Ja­
kubowski.

W yrok zapadł popołudniu. W szyscy oskar­
żeni, a m ianowicie: G aria t, Górecki i trzej Pie­
trzykowie uznani zostali w innym  zbrodni z pa­
ragrafu  89 (gwałtu publicznego przez niebez­
pieczne groźby i przekroczenia z § 438 (złośli­
we uszkodzenie cudzej własności) u. k. — i ska­
zem na 2 do 3 miesięcy więzienia.

i i a t l t i  ij li iF a itt  i
Klasyfikacja uczniów w szkole m uzyki Karola 

Mikulego. K u r s a  e l e m e n t a r n e .  W klasie prof. 
Kwaśaickiego stopień celujący otrzymali: pp. Zofja 
Schramówna, Jóefa Podlachówna, Helena Czubató- 
wna, Anna Próchnicka, Łucjan Kober, Stanisława 
Matkowska, Helena Kozakiewiczówna, Witołd Saha- 
nek, Wasyl Barwiński, Marja Kukówna. — Na sto­
pień chwalebny zasłużyli: pp. Henryk Kubala, Wła­
dysław Czernecki, panna Stella Koberówna, Roman 
Sahanek, Józef Fiderer, Kazimierz Thulie, Roman 
Huzar, Józef Dzierżyński, Józef Zborowski, panny 
Gabrjela Turlejówna i Olga Dylska. — W klasie 
prof. panny M. Łazowskiej stopień celujący: Micha­
lina Olszańska. — stopień chwalebny: Helena Wit- 
kowicka, Helsna Wospilówna, Marja Holcerówna. — 
W klasie prof. p. St. Ujejskiej ctopień celujący o- 
trzymała panna Marja BaBBlerówna. — Stopień chwa­
lebny otrzymały: panny Zofja Bobinówna, Hermina 
Rothberżanka, Róża Reibscheidówna i Marja Buria- 
nówna. — W klasie prof. panny Biernackiej stopień 
celujący otrzymały: panny W. Kowalska, M. Apper- 
manówna, O. Pistlówna, D. Rapaportówna, Z. Sol- 
tyńska, M. Łysakowska, W. i M. Maxówny, Stefaoja 
Karwasiecka.— Stopień chwalebny otrzymały: panny 
H. i 1. Pistlówne, M. Lipińska, Ol. Appermanówna, 
S. Krzyszkowska, K. Melchertówna, p. Alf. Olsze­
wski, Frau. Mehrer, panny H. Makowska El. Orliń­
ska, Ol. Hauserówna, Stef. Horowitz. — W kursie 
ćrednim p. Biernackiej postęp celujący otrzymała 
panna El. Hoffenreicbówna. — Postęp chwalebny p. 
Aug. Hawranek.

K u r s  ś r e d n i .  W klasie prof. p. Weieizczuka 
stopień celujący otrzymały: panny Bronisława Sio- 
mnicka, Stefanja Rotkielówna, Ludwik Pazirski, 
Wanda Karwasiecka, Zofja Zielonkówna. — Na sto­
pień chwalebny zasłużyły: panny Matylda Maxówna, 
Anna Borewicówna, Laura Słomnicka, Emilja Strzel- 
czukówna, 1. Kratochwil, Włodzimierz Krzyszkowski.— 
W klasie prof. p. Łuczkiewicza stopień celujący o- 
trzymały: panny J. Kopystyńska, Z. Pierożyńska — 
Stopień chwalebny otrzymały: panny R. Strzelczu- 
kówna, M. Kubalówna, K. Koberówna, J. Toma- 
szewiczówna.

W k u r s i e  wy ż s z y m.  W klasie prof. p. 
Marji Jaszkówny stopień celujący z odznaczeniem o- 
trzymały: panny Janina Olszewska, p. Zdzisław Opol­
ski, Zofja Erdtówna, Marja Nebenzahlśwna, Włodzi­
mierz Huzar. — Stopień celujący otrzymały: panny 
Zof|a Hupertówna, Teodozja Smarzewska, Olga Ko­
sowska, Michalina Kuśnierzówna, p. Maks Jampoler, 
Janina Romerówna. — Stopień chwalebny: panny 
H. Epsteinówna, M. Rudzińska. — W klasie prof. 
p. E. Ostrowskiego stopień celujący otrzymały: panny 
M. Michalska i E. Waschitzówna. — Stopień chwa­
lebny: panny J. Witkowicka, H. Misiewiczówna i p. 
K. Hochberger. — W klasie prof. panny Z. Setma- 
jerówny stopień celujący z odznaczeniem otrzymały: 
panny Z. Rudnicka, Z. Kubalówna i p. M. Fali. — 
Stopień celujący: panny E. Klimowiczówna, O. Ep­
steinówna, S. Kolowska, M. Poldówna, S. Epsteinó 
wna i M. Lityńska. Stopień chwalebny: panny 
W. Czyżewiczówna, J Czernecka i H. Barwińska.

G o s j o t M i o  p r a y s i  i P a w
Wiedeń 7. lipca: pszenica na  jesień 8 8 6  do 8-90, 

żyto na  jesień 6 93 do 7*—, kukurudza na wrzesień- 
Pażdzternik 5 5 2  do 5 53, owies na  jesień 5 "90 do 5 92, 
rzePak na  sierpień-wrzesień 12'50 do 12 60. Spirytus kon­
tyngentowy, gotowy 19 40  do 19'60.

Ooin handlowy dla rolnictwa I przemysłu we Lwo­
wie. Lwów 7, iipca 1893 roku. Dziś notujemy za 100
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 10'50 do 11-—, żyl i  od
3 75 do 9 , jęczm ień brow arny od 7 '— do 7'50 ję ­
czmień pastew ny od do owies od g ' -  do
8-cjO, rzepak od do hreczka g . _  do 9 75

wyka od 6’ do 6 75, bobik od — do — , groch 
do —'■—, kukuriU za st. od 5-50 do 5 75, konicz 

czerwony od - * -  do szw edzti od do
— , biały od do — — . Spirytus za 10.000 litr.
od 18-25 do 18'V5.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo 
wie ulica Sykstuska 1. (pasaż H ausm aana l

Przyjm uje zam ówienia do aiewn jesiennego na oryginalną 
pszenicę „banatkę* jak  również i na inne odm iany tak 
pszenicy jak i żyta.

D o s t a r c z a  w s z e l k i e  m a s z y n y  r o l n i c z e  
i l o k o m o b i l e ,  z a  g o t ó w k ę  i n a  s p ł a t y  k i l k u ­
l e t n i e .

Wojna MsznańsHi-amorrHańsjca.
Zatopiony pancernik dwuwieżowy „Alini- 

ran te  Oąuendo* zbudow any ze stali w r. 1891, 
Długość jego wynosi 104, szerokość 20, zanu ­
rza zię w wodzie na 6 6 m etr. Pojem ność w y­
nosi 7.000 ton (a 1.000 klg.). Dwie m aszyny 
parow e o 13.750 silach koni, nadają  m u chy- 
żość 20 mil na godzinę.

W dwóch wieżach mieściły się 2 działa 
28 cm., nadto uzbrojony był w 10 dział 14 cm , 
dw a 7 cm., ośm 5*7 cm. szybko9trzałowych i 
12 m itraljerów. A paratów  do w yrzucania to r­
ped znajdowało się 8.

Grnbość pancerza wynosiła od 250 do 
309 mm.

Zatopione rów nież w bitw ie pod San Jago 
hiszpańskie o k rę ta : „Infante Maria Teresa* i 
„Viscaya* były zupełnie takie sam e, ja k  „Almi- 
ran te  Oąuendo*.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Madryt 7. lipca. Chociaż rząd hiszpański 

nie ogłosił telegram u nadesłanego m u z pola 
bitwy, m im o to już d. 4. bm . lo trm  błyskawicy 
rozeszła s:ę po mieście wieść o pogrom ie floty 
Gerwery. Urzędowe potwierdzenie tej wieści wy­
wołało ogrom ne przygnębienie. Oskarżają tu 
rząd, iż on jest przyczyną tej klęski, gdyż m i- 
tno przeciwnej rady kilku adm irałów , dal Cer- 
v e r,e  rozkaz w ypłynąć z zatoki St. Jago na 
pełne morze. R ząd obaw iając się rozruchów  w 
Madrycie skonsygnow ał wojska. Dotychczas 
wszędzie panuje spokój.

Waszyngton 6 lipca. Gdy Am erykanie chcąc 
uniemożliwić adm irałow i Cerverze wyjazd z za­
toki St. Jago zatopili u  wejścia do tej zatoki 
statek „Merimac*, dostał się wówczas do nie­
woli hiszpańskiej porucznik am erykański H ob- 
son i kilku jego towarzyszów, którzy wraz 
z nim  statek ten zatopili. Obecnie jenerał Shaf- 
te r doniósł, iż Hiszpanie zgodzili się na w ym ia­
nę H obsona i jego tow arzyszy na jeńców  hi­
szpańskich, zostających w niewoli am erykańskiej.

Key-West 6 lipca Obiega tu  pogłoska, iż 
hiszpański statek w ojenny „Ałfonso X II“, który 
wypłynąwszy z H aw any usiłował się przebić 
przez Iinję blokady am erykańskiej, został przez 
statki am erykańskie ujęty.

Suez 7 lipca. Rząd egipski zawiadomił ad ­
m irała C am arę, który przepływ ając ze 9wą 
eskadrą przez kanał, tu  przybył, iż w przecią­
gu doby z eskadrą opuścić m a Suez i że rząd 
nie z?zwoli m u nabrać n a  statki węgli.

Nowy Jork 7. lipca. Dotychczas nie roz­
poczęto jeszcze bom bardow ania San Jago. P ra ­
w dopodobnie jenerał Shafter czeka na posiłki, 
k tóre w sobotę wyruszyły z obozu w Tam pie. 
W czoraj doniósł S hafter, że jenera ł hiszpański 
zgodził się na wym ianę porucznika H obsons, 
który wysadził w powietrze statek „M errimac*, 
aby szczątkami jego zatarasow ać wejście do 
zatoki San Jago, tudzież siedmiu ludzi, którzy 
wraz z nim  znajdowali się na tym  sta tku , za 
jeńców  hiszpańskich.

Madryt 7. lipca. Jenerał L inarez jakko l­
wiek nie wyleczył się jeszcze z rany otrzym a­
nej podczas szturm u na fort El Ganey, objął 
napow rót dowództwo nad wojskam i hiszpań- 
skieini w San Jago.

Do m inisterstw a spraw  zagranicznych n a ­
deszło wiele depesz kondolencyjnych od rządów 
zagranicznych. M inistrowie zachow ują jak na j­
ściślejszą tajem nicę o przebiegu ostatniej rady 
gabinetowej.

G ubernator Blanco zażądał telegraficznie, 
aby m u przysłano pieniądze. Minister m ary­
narki zaprzeczył stanow czo pogłosce, jakoby 
eskadra adm irała G aniary w racała do Hiszpanji.

Waszyngton 7. lipca. S enat 42 głosami 
przeciw 41 przyjął rezolucję o aneksji wysp H a­
wajskich.

Chicago 7. lipca. Niemcy osiedli w Chicago 
zorganizowali pułk piechoty i oddali go do dy­
spozycji rządu.

Wiedeń 7. lipca. Z Nowego Jorku dono~zą, 
że w bitwie pod San Jago na pierw szem  miej­
scu odznaczył się parowiec „W ezuwjusz*, z b u ­
dowany podług planów Polaka Z a l i w s k i e g o ,  
oficera m arynark i am erykańskiej. W ynala:ek 
p. Zaliw skiigo, zastosow any po raz pierwszy 
na tym  statku, polega na  tem , że on przez ci­
śnienie pow ietrza zaponiocą procy wyrzuca dy­
nam it na  zoaczne oddglości.

Madryt 7. lipca. Minister skarbu zakupił 
dziś na tutejszej giełdzie weksel zagraniczny na 
1V* m il;ona pezetów, p łatny a vista. F ak t len 
wywołał rozm aite kom entarze, a m ianowicie 
łączą go z zam ierzonym  w yjazdem  króla i k ró ­
lowej ze stolicy państw a za granicę.

Desesze teteraficzoe i telefoniom
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 7. lipca. W  spraw ie ogłoszonego 
przez Neue fr. Presse projektu taryfy celnej, 
k tóry rząd węgierski ma podobno przedłożyć 
zbierającej się d i ia  14 bm. ankiecie, urzędow a 
Wiener Zeitung w swej częśń ekonomicznej 
pisze co n astępu je : „Nic dziwnego, iż w czasie, 
gdzie niektóre stronnictw a tu i tam  za hasło 
swe rosław iły  ekonomiczny rozdział obu połów 
m onarchji i gdy opłacane stosunki parhm ert- 
t .rn e  pożądane sfinalizowanie ugody w raz z 
utrzym aniem  w spólnego okręgu celnego przecią­
gają w nieskończoność, że w tym  czasie mu3i 
być na wszelki wypadek rozw ażoną spraw a, co 
się m a stać, jeśli do oznaczonego term inu  nie 
nastąpi ostateczne załatwienie tej k w e s tji , gdyż 
trudno dopuścić, żeby choć na  krótki okre3

(przejściowy zapanow ał w tej m ierze zupełny 
chaos, zupełna nieporadność.

„Jednym  z takich środków , zapobiedz m a­
jącym  owem u stanow i w razie nie przyjścia do 
skutku w oznaczonym term inie ugody au stro - 
węgiersbiej je s t w spom niany przez N . fr. Presse 
p ojekt taryfy celnej. Nie jest c-n wcale zw ró­
cony przeciw A ustrji* . Wienei Ztg. sąd ii, iż 
projektu tego om aw iać nie potrzebuje, tem bar- 
dziej, że jest m ocno przekonaną, iż do zasto­
sow ania tego pro jek tu  nie przyjdzie. Bardzo 
ważne irfe re sa  ekonomiczne, finansow e i poli­
tyczne obu połów m onarchji z pew nością znie­
wolą wszystkich do u trzym ania  dawnej w spól­
ności celnej i handlow ej, k tó ra  dziś zdaje się 
być zachwianą tylko na papierze.

Belgrad 7. lipca. Król przyjm ując adres 
skupczyny m iał dłuższą przem ow ę, w której 
podniósł, iż przekonał się, że rząd złożony 
z przew ódców  stronnictw  politycznych zawsze 
p m n o e ił  Serbji szkodę. Dlatego też król na 
przyszłość jest zdecydowany utrzym ać u steru  
gabinet neutralny, kurry rządzić będzie krajem  
ula jego dobra stale w kierunku konserw aty­
wnym. Bardzo o s t r o  zwrócił się król przeciw 
radykałom , rzekł, iż oni nigdy więc >j nie dostaną 
się do rządów, za co ręczy już i ten fakt, że król 
Milan objął naczelną kom endę nad arm ją.

Paryż 7 lipca. W yrok w procesie który 
wytoczyli Zoli o obrazę honoru sądowi rzeczo­
znawcy pism a, ogłoszony będzie dopiero 9 bm . 
P rck u ra to rja  uczyniła wniosek o skazanie Zoli 
na znaczną sumę pieniężną.

Rzym 7 lipca. P arlam ent przyjął na tajnem  
posiedzeniu prow izorjum  budżetowe do końca 
grudnia br.

Wiedeń 7 lipca. Wczoraj po 10-dniowem trwa­
niu zakończyło się jubileuszowe związkowe popisowe 
strzelanie towarzystw strzeleckich. Z okazji tej od­
był się w hali bankiet pożegnalny, na którym był 
burmistrz m. Wiednia dr. Lueger, centralny komitet 
urządzający zjazd strzelecki i strzelanie popisowe 
i strzelcy z Francji, Szwajcarji, Wioch, Austro- 
Węgier i Wiednia. Wiceprezes komitetu centralnego 
ks. Trautmannsdorf wzniósł, entuzjastycznymi okrzy­
kami i brawami przyjęty toast na cześć cesarza; 
p. Ziegelmayer, który piastuje godność, zwącą się 
krótko po niemiecku t Oberschułeenmeisterstellver- 
treter*, wzniósł toast na cześć arraji. Powitany bu­
rzą oklasków zabrał glos dr. Lueger, podziękował 
zebranym gościom, a w pierwszym rzędzie zagra­
nicznym za przybycie na zjazd i wychylił puhar na 
cześć gości. Toast ten nagrodzono hucznymi okla­
skami. Prezydent francuskiej unji strzeleckiej Meril- 
lon podziękował w serdecznych słowach za przyję­
cie, jakie Francuzom w Wiedniu zgotowano i za­
kończył swą mowę, ustawicznie przerywaną oklaska­
mi, okrzykiem; niech żyje cesarz! niech żyją Au- 
stro-Węgry! Dr. Lueger zabrawszy raz jeszcze, głos, 
wzniósł toast na cześć komitetu centralnego, na co 
imieniem komitetu odpowiedział mu margrabia Pal- 
lavicini, toastując na cześć Wiednia i jego bur­
mistrza.

Komitet pań przyozdobił sztandar francuskiej 
unji strzeleckiej czarno-żółto jedwabną wstęgą.

Wiedeń 7. lipca. Przybył tu wielki książę Wło­
dzimierz. Zabawi w Wiedniu przez kilka dni.

Wiedeń 7. lipca. Na Leopoldsztadzie został tu 
schwytany ekonom Joachim Kahane, który skradłszy 
w Toporowicach w pow. śniatyńskim swym chlebo­
dawcom losy i kosztowności ogólnej wartości około 
3000 zł. umknął i ukrywał się w Wiedniu. Oddano 
go w ręce sądu.

Nowy Jork 7. lipca. Nadeszła tu wiadomość 
o zatonięciu statku „Bourgogne*, na Którym znajdo­
wało się 196 podróżnych pierwszej klasy, 125 dru­
giej klasy, 295 na pokładzie i 220 łudzi z załogi. 
W s z y s c y  u t o n ę l i ;  w y r a t o w a ł a  s i ę  t y l k o  
j e d n a  k o b i e t a .

Paryż 7. lipca. Stwierdzono, ii zatonięcie 
statku „Bourgogne* wskutek zetknięcia się ze sta­
tkiem „Gromartyshire*, spowodowało jedną z naj­
większych katastrof, jakie dotąd zna świat mary­
narski. Katastrofa ta pociągnęła za sobą więcej ofiar, 
niż zniszczenie floty Cerwery. Utonęło 600 ludzi; 
177 podróżnych i 30 majtków zdołano uratować.

Sinala 7. lipca. Księstwo bułgarscy przybyli 
tu wczoraj wieczorem calem złożenia wizyty króle­
stwu rumuńskim. Na dworcu w Sinaia oczeki­
wali przybycia gości królestwo rumuńscy, następca 
tronu z żoną, prezydent gabinetu, poseł tureoki i 
dygnitarze dworscy. Z dworca udano się na zamek 
Pelesz, gdzia podano obiad, na którym oprócz księ­
stwa była tylko rodzina królewska.

Wiedeń 7 lipca. Dnia 11 bm . odbędzie się 
tu  ankieta w spraw ie reorganizacji sfraży skar­
bowej. Reorganizacja ta  m a nastąpić równocze­
śnie z wejściem w życie regulacji pensyj urzę­
dniczych.

Wiedeń 7. lipca. W  niedzielę odbędzie się 
tn  konferencja przełożonych klubów lewicy. Na 
konferencji tej zapadnie uchw ala, czy przełożeni 
klubów lewicy m ają wziąć udział w konferencji 
zainicjowanej przez h r. T huna, czy też zupełnie 
od niej się usunąć.

Grac 7. lipca. Tutejsze styryjskie stow a­
rzyszenie narodow e rozwiązało s ię , przezna­
czając cały swój m ajątek  w kwocie 700 zł. na 
koszta w yborów  do rady gm innej.

Grac 7. lipca. Profesor tutejszego u n iw er­
sytetu dr. Doeller odmówił pow ołaniu go na 
uniw ersytet niemiecki w Pradze, ze względu na

panujące tam  stosunki polityczne i n ąro d o w o -
ściowe.

Grac 7 lipca. Chrześcjańsko-społeczne s tro n ­
nictwo postanow iło przy przyszłych w yborach 
do rady miejskiej w ystąpić do walki przeciw 
stronnictw u m em iecko-narodow em u.

Paryż 7 lipca. Najnowsza depesza, jaką otrzy­
mała kompanja transatlantycka, stwierdza, że wszy­
scy podróżni I klasy zginęli.

Halifax 7 lipca. Z pomiędzy wielu kobiet i 
dzieci, które znajdowały się na pokładzie zatopione­
go okrętu „Bourgogne* ocalono tylko jedną kobietę. 
Straszliwe sceny rozgrywały się w ciągu tych kilku 
minut od chwili przebicia okrętu aż do chwili, gdy 
poszedł na dno. Mężczyźni tratowali kobiety i dzieci 
i roztrącali je, aby zdobyć dla siebie miejsce w ło­
dziach ratunkowych, dlatego też wszystkie kobiety i 
dzieci zginęły, Oficerowie załogi wytrwali do osta­
tniej chwili na posterunkach i poszli na dno razem 
z okrętem. Podobno nietylko okręt „Gromarthyshi- 
re* spowodował kolizję, ale także jakiś trzeci okręt, 
bliższych szczegółów jednak do tej pory brak.

Paryż 7. lipca. Dotychczas niewiadomo, czy 
na statku „Bourgogne* utonął kto z Anglji. Na 
liście podróżnych nazwisk polskich niema, nato­
miast jest dużo nazwisk niemieckich.

Katastrofa zdarzyła się pod Sabie lsland, nie­
daleko Nowej Szkocji w Ameryce północnej.

Nowy Jork 7 lipca. Niektórzy podróżni, znaj­
dujący się na okręcie „Bourgogne*, którzy ocaleli, 
opowiadają, że mą,tkowie załogi tego okrętu zacho­
wywali się nieslycfianie barbarzyńsko. Kapitan stal 
wprawdzie na posterunku i zginął wraz z okrętem, 
ale reszta załogi uciekała, zajmując dla siebie prawie 
wszystkie łodzie ratunkowe i strącała wiosłami tych 
pasażerów, którzy szukali także dla siebie miejsca 
w łodziach. Kilku pasażerów Włochów w ten tylko 
sposób zdobyło sobie miejsca w łodziach, że nożami 
przebić chcieli majtków, broniących im tego.

Paryż 7. lipca. Kompanja transatlsntycka, której 
własnością był zatopiony okręt „Bourgogne*, otrzy­
mała depeszę, zawiadamiającą, że z załogi okrętu 
ocalało 104 ludzi, a z podróżnych 61.

T sle jras j jisM ctts i ta r o m .
Wiedeń 7 lipca.

Giełdę, pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 359 37, Węg. 
Kredyty 394'50, Anglobanki 157 50, Wiedeńsk. 
„Bankverein‘ 267’ — , Uojony 296 ' —, Laenderhank 
227"— , Sztacbany 359‘ —, Lombardy 77 62 Elbe- 
tahle 262 50, Kolej północno-zachodnia 248 —, 
Tytoniowe 134 —, Rima 252 —, Alpiny 162 50, 
Renta majowa 101 8 0 , Węg. renta koronowa
9 9 1 0 , Losy tureckie 60 40, Marki niemieck.e
— . Usposobienie słabe.

Serii* 7 lipca. Giełda wczorajsza wie
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Pariiat). Kred?ty 225 — (359 22).
Sztacbany 152 60 (358 '89), Lombardy 33 60
(78 76), Disconto 199*25. Usposobienie słabe.

Frankfurt 7 lipca. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurea końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener P a titd t). Kredyty 304 62 (359 36).
Sztacbany 303*75 (358*55). Lombardy, —*—
(— • —), L a u ra  . Harpener — * —, Disconto
—  * — . U sp osob ien ie  c iche.

«i<> l i w o w . i
dnia 8 lipca 1898 r.

HOTEL ZORZA. a .  h r. W odzicki z Olejowa. J. 
br. Konopka z Brynia. J. Rom aszkan z O daji. M. Ko- 
marnicki z Jarosławie. A. (żeński z L ulw ipola . F. G rom ­
ko z W arszawy. H- Matkowski ze Stryja. E. Sco tt z R o ­
pienki. C. Seidm ann z Czerniowiec.

HOTEL IMPERIAL nlica T r  eciego Maja 1. S, pierw szo­
rzędny hotel, restauracja i kaw iarnia. J. K. br. Berka 
z W arszawy. M. br. Gojan z Czerniowiec. A. K. K am iń­
ski z Krakowa. M. Czarkowska z Śniatyna. K. Czarkowsk 
z  Niegowic. Z. H orodyńska ze Zbydniowa. R, Mestajko z 
Łuczyc. A. Burger i  Koszyc. Mac G arvey z Gorl c O. 
W iktor z Załuża

HOTEL EUROPEJSKI. T. Filipek z W iednia. M. 
Astan z Otynji. A. Prock z Lincn. Ks. Chmielowski z 
Czyszwi. M. Lilienfeldowa ze Stanisławow a. T . Cybnl- 
ski z Hum cisk. L. Mikolajewicz z Brześcia. T . Dem el z 
Pragi. _____________________________

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadne' za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Dr. L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadzi) się na ul. Batorego I. 9. II. piętro
i ordynuje rano  od godz. 9. do 11. popołudniu od godz. 

3. do 5.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Zygmunt Spalfee
specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, ordynuje 

od 11—12 i od 3 —5

uiica Grodzickich liczba 4.

Angielskie pledy w ełn iane,
okrycia do powozów, płócienne i gumowe nie­

przemakalne po 5, 8, 12, 15, 20 zł.
poleci magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z t w a r z y  pryszcze, liszaje, trądziki, p ierz- TA IV T1TIV ATD WTf̂ Z
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, A U . i l 2 l . A V /  7 7
pory  i d o ły  o s p o w e .  T w arz odświeża, ubielą Lw ów : sklepy w łasne ul Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW : Sukien- 

i wydelikaca. Cena 1 zlr. nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: F ranciszkańska 1. 24.
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PAN REDAKTOR W ZALOTACH.
Humor esica na tle stosunków amerykańskich

(Uwieńczona nagrodą n a  pierwszym  konkursie literackim  
polsko-am erykańskim ).

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ X ,
opiewający niedolę bohatera i tryu n f jego p rze ­

ciwników.
Godzina 8. wybiła, a pan redak to r nie 

stawił się na m ityngu. W idocznie szczęście jakoś 
nie sprzyjało republikanom , bo zgrom adzenie 
było nieliczne, m ówcy nie przem aw iali zbyt 
świetnie, a co najw ażniejsza, na  m ityngu pol­
skim nie było ani jednej polskiej m owy, gdyż 
pan  redaktor siedział zam knięty, a żaden z ro ­
daków nie czuł się na  silach, aby go zastąpić. 
Oburzyli się wszyscy dobrze myślący Polany, a 
przekonani przez p an a  R ocha Frocha, który 
skrzętnie p racow ał nad  tern, aby oburzonych 
republikanów  przeciągnąć na sw oją stronę, uw ie­
rzyli, że p a rtja  republikańska ich lekceważy i o 
ich głosy wcale nie dba i przeszli wszyscy na 
stronę  dem okratyczną. Tego sam ego dnia odbył

się huczny m ityng dem okratyczny pod przew o­
dnictw em  tryum fującego pana Rocha. Mityng 
zagaił pan  Roch Proch, następni * przem aw iał 
m ayor czy li burm istrz m iasta, ksiądz proboszcz 
miejsco y, a w koń u obywatel W ijciech  Ki­
szka. Stylem  prostym , lecz nader zrozumiałym 
i przem aw iającym  w prost do serca, oświadczył 
na wstępie pan Kiszka, że jest zwyczajną kiszką 
polską, kaszaną, k tóra  stanow iła niegdyś naj- 
ulubieósze pożywienie naszych ojców, a i dzi­
siaj m a bardzo wielu wielbicieli i że z tego po­
wodu żywi nadzi ję, iż znajdzie posłuch i w iarę 
u braci rodaków . T u  począł pan Kiszka wyli­
czać wszystkie dodatnie strony partji dem okra- 
lycznej tak m ądrze i dobitnie, iż wzbudzi! za­
pał u słuchaczów i zbierał tysiączne oklaski. 
D :m ok"aci byli gó rą w d. 1. października, czego 
dowodem był w spaniały pochód z latarniam i i 
pochodniam i i niezwykła pijatyka w salonie P u r-  
celbaum a. P an  R och P roch  tryum fow ał i cheł­
pił się publicznie, że pochód dem okratyczny był 
wspanialszym  i piękniejszym, aniżeli republi 
kański.

P an  redaktor po długiem  i mozolnem 
>1 dziwie, przesłuchany przez sędziego policyj­
nego, zale iwo za w stawieniem  się swoich k re ­
wnych i za złożeniem 10 dolarów  kary dostał 
się na wolność. W iedział bez w ątpienia, że

w padł w sidła zastawione przez pana Procha i 
Furcelbaum a, lecz nie wiedział, czy panna 
Klara wied iała o nieszczęściu, k tóre m i  g ro ­
ziło i czy przykładała do tej spraw ki rękę. 
Prow adzony przez policjanta wzdłuż dom ostw a 
Prochów  widział szyderczy uśmiech na tw a­
rzach swoich w rogów, gdyż obaj byli św iadka­
mi jego w stydu i srom u. W idział także .v oknie 
piękną tw arz panny Klary i przelotny uśrnieih, 
I cz jakżeż różny od owego uśm iechu który 
zdobił jej tw arz w parku D eli are. T am  jej 
oblicze podobnem  było do obi cza anioła, tutaj 
głowa jej w ychylona przez okno w raz z pękiem 
czarnych — ślicznych włosów podobną była do 
głowy Meduzy. Miał podejrzenie pan redaktor, 
że b rała  udział w spisku, lecz dow odów  nie 
było. Złość i żal miotały nim  na p rzem ian y ; 
żal za panną i jej posagiem , złość, że nie może 
wywrzeć natychm iast na swych w rogach zem­
sty. L nez najwięcej ubolewał nad s tra tą  P o la ­
ków republikanów  i przejściem ich do prze­
ciwnego obozu. W skutek fałszywych wieś:i, 
rozsiewanych przez pana Procha, twierdzono 
powszechnie vc mieście, iż partja  dem okraty­
czna przekupiła redaktora, że jego nieobecność 
na m ityngu republikańskim  była z góry o b m y ­
śloną i nie wierzono, że został przem ocą za­
trzym any, lecz, że ukrył się dobrowolnie. A >y

się oczyścić z zarzutów  i plotek, uspraw iedli­
wiał się pan redaktor w Obuchu, w obszernym  
artykule potępiał bru talny  napad  i podstęp pana 
Rocha Procha i jego pom ocnika Purcel aum a, 
wzywał odp dłych Polerów  do pow rotu  na 
stronę republikańską, chodził osobiście do Re- 
publican Head Quarter$ i długo rozpraw iał z 
przełożonymi, lecz czyż to  wszystko wystarczy, 
aby się oczyścić wobec opinji publicznej? P o ­
została czarna plam a na sławie pana redaktora, 
k tórą jeden czas wymaz :ć potrafi. Pomiędzy 
ogłoszeniami w Obuchu nie było już anonsu tak 
korzystnego dla pana R ocha Procha. N atom iast 
pojawił się obszerny artykuł, zapraw iany jadem  
i szyderstw em , a krytykujący surow o zdolności 
fachowe pena Procha i jego osławione w yna­
lazki. P  sał p a i  redak to r, że w dzisiejszych 
czasach m noży się wiele pomiędzy ludnością 
polską w Am eryce aptekarzy szarlatanów , k tó­
rzy bez o d p o w ie d n io  w ykształcenia i św ia­
dectw zakładają apteki i sprzedają biednej lu- 
d mści fałszywe lekarstw a. Oburzał się nu bez­
czelność tych szarlatanów , którzy maści i 
proszki jeszcze przed potopem  znane podają 
jako swoje wynalazki i nada ją  im nazwy osób 
świętych, figurujących w kalendarzu rzymskim. 
Podobny postępek nazwał pan  redak to r św ięto­
kradztw em  i bl ,'źoierstw rm  i dziwił się, że du­

chowieństwo katolickie dotychczas tego nie p o ­
tępiło. W  końcu napom inał rodaków , aby do 
takwh aptek nie chodzili i nie kupowali 1 - 
karstw , gdyż lakowe sporządzane przez c ie­
m nych w  sztuce lekarskiej ludzi, nie koją cier- 
p eń, lecz je  powiększają.

Jako zły duch, k tóry  idąc trop  w trop  za 
człowiekiem, kusi go i wiedzie na  bezdroże, 
jako upiór wysysający krew  z swej ofiary, śle­
dził pan  redakt r swoich w rogów bez w ytchnie- 
rra  i szukał zemsty. W rzał zem stą straszną, 
pragnął zetrzeć na proch swoich wrogów, de­
ptać po ich karkach i słuchać z rozkoszą jak 
błagają o litość i przebaczenie. N emiłe jest ży­
cie, gdy nad niem zawiśnie sroga ręka mści­
ciela. Chociaż pan Roch Proch lekceważył so­
bie nienawiść i zemstę redaktora, to  przecież 
kilkakrotnie uczuł jego rękę, a tysiączne kłótnie 
i zatargi pozbawiły go kilka tysięcy dolarów . 
Uczuł ją  także Purcelbaum , bo kilkakrotnie p ła ­
cił w urzędzie policyjnym wysokie pieniężne 
kary za przekroczenie przepisów, obow iązują­
cych salooni tę. W szystko to nie zadowoliło 
chciwego krwi redaktora. Czekał stosownej 
chwiii, aby wywrzeć cały ogrom  swego gniew u 
i nienawiści, szusał sposobności i znalazł ją  w 
końcu, a wówczas ręka j ’go ciężką była dla 
w rogów. (C. d. n.).

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po l 1/, centa od wyrazu.

M M  S P K Z E D A Ź . P M

Wyborna kawa */» kilo 75  ct. .Syrjusz* 
•* Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 cL od wy ram).

WBrzuchowłcaoh pokój z kuchnią blisko 
stacji za niską cenę zaraz do najęcia. 

W iadom ość w adm inistracji. 400

ii
die Kleider= 

s c h u t z b o r d e  
a u f g e d r u c k t e  Markę

V0RWERK
garanlierr unbegrenzfe

Halrbarkeir.
In jedem 
besseren Geschafle^ 

erhalHlch,

WINO c h o w u
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 53 
litrów wzwyż, biate litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r  11, 
właściciel dóbr, zam ek Golitsch przy 
2 ! l  Gonobitz w Styrji. 1 —?

Majątek ziemski
w powiecie stanisławowskim  położony, 
o przestrzeni 1.200 morgów, z których 
połow a jest lasów, z wolnej ręki do 

sprzedania.
Bliżs-a wiadomość w kancelarji adw. 

dr. W ł a d y s ł a w a  C z a j k o w s k i e g o  
w Przemyślu. 1680 1 - 3

1 0 0 0 3
Sławne ^  

na całym q  
świecie Q

KOŁA
_  „ O p e l”

fabrykat pierw szorzędny. W yłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

„ C y d e  l i o a s e  a a  I . o a T r e ”  
Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Dla prowincji cenniki gratis i franco.

Poszukuję Pomocnika!
Zd lny i biegły pom ocnik han­

dlow y, z dziełu farbowego i sk lid u  
m aterjalów , szybki ekspedjent i 
pewr»7 rachm istrz, otrzym a aaraz 
trwałą posadę za dobrem  w yna- 
grod e 'ie m .

Tylko mogący się wyk i?ać naj- 
e , s z e o i  referencjam i, zoch ą swe 
pisemne of-rly  wni ść d-j

Alojzego Hubnera
w e  L w o w i e .

klnw nćpiw parasolkach, kapeluszach, 
lluRuSbl bluzach, rękawiczkach, we­
lonach, koronkach i wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach

Maison de Nouveautes
Madame Bertha Fiedler

L w ó w ,  p l a c  K a p i t a l n y  1. 3 .

f
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw .) 
p o le c a  P .  T . P u b llc z u o & o l

„Piwo Bawarskie1*
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
. .P iw o  B a w a r s k i e “  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunkn, jak  silne im porto 
wane piwo z M onach,nm i Kulm bach.

„Piwo Bawarskie**
w yrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak piwo z b row arów  bawarskich 
i niem ieckich, przypom inających smak 

karam elu. 1546 1—18

„Piwo Bawarskie**
zaleca się bezkrwistym  osobom, szcze­

gólnie Paniom  i rekonw alescentom .
Na „ P iw o  B a w a r s k l e “  uskute­
cznia zam ówienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
w  T r a s c i n i o y ,  a  nie jak wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów  da flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnle

Ostrzeżenie.
Od kilku dni wprowadzono na ta rg  tu te jszy  obce piwo we flaszkach  

co do k sz ta łtu  i wielkości jednakowych, ca do etykietow ania uderza jąco  
podobnych do flaszek  Lwowskiego T ow arzystw a akcyjnego brow arów .

Ponieważ wskutek tego naśladownictwa szerokie koła odbiorców 
naszego piwa mogą być wbłąd wprowadzone, przeto zwracamy 
uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną, wyciśniętą na 
każdej flaszce z napisem :

Lwowskie Towarzystwo akcyjne
browarów

jak wskazuje obok umieszczona rycina, który to napis wraz z marką 
ochronną znajduje się także na korkach, kapslach i opaskach.

Lwowskie T o i a m s l i o  a t c r n i  tow arów .

xx
X
X
X
s

*
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane "hą według zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Kr -o #  n i dworz e główny posp. 5 1 0  rano  osob. 9 05 

r an i  posp 1 3 0  w południe, osob 6 10 uieczorem  
posp s-45 wieczorem osob 9 10 wieczorem 

Z Poów nrnrzysk na dworzec w Podzamczu osob ,‘> 04 w nocy, 
p- sp 2‘15 w południe osob 5 — popoł posp. 9-30 
wieczorem

2 Pouw oW zysk na dworzec główny osob 3 30 rano posp. 
2 30 popołudniu, osob 5 25 popołudniu, posp 9  55
w ieezorem.

Z C. rrsiiowiec osob 6 45 rano, osob 10‘35 p rzedpo!, posp. 
1 50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie­
czorem

Ze Su yja, Lawocznego. Katusza Chyro w a. Borysławia osob
8 05 reno, osob 1 40 w południe osob. 10 30 >v nocy,
osob 12 15 w nocy 

Zt Su!v-I:> i Rawy ruskiej osob 7 55 rano, osob 5 5 5  popoł 
Z I hi n pola i Brodów aa Podzamcze osob. 7.50 rano
7. Tarnopola i Brodo w na dworzec główny osob 8 15 rano

Lubaczowa osob 104 5  przedpołudniem 
7 40 rano osob 1 01 w południe od */» do  
7, do *7, wł codziennie, od */, do '*/, wł. 

i i l t o  w święta i niedziele osob 7'57 wieczorem, od 
* < do '*/, wł. tylko w dnie powszedn e osob. 8.5S 
wieczorem

Z,m .ej wody od •/» do " / ,  włącznie osob 7 30 rano 
Rrzucliowic tylko od •/» do " / .  wł i od '*/, do , ł /» wł. 

osob 8-12 v ieczoram, od V. do ?•/, wł osob. 8‘31 
wieczorem

Z -lar id wia i 
2 l.>omva osob 

■ od

Ze  Lwowa odchudzą
Dc Kruków* osob. 4 10 rano posp 8-35 rano, osob 8 51 

rnnn,  posp 2 50 pc południu, osob. 6 40 p o p o ł, posp
1') 10 wieczorem,

Do Podwriłriełysk z dworca głównego posp 6 00 rano, osot 
9 rano. posp 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Pud oluczysk z Podzamcza posp 6 15 rano, osob. 9‘63 
r urn, posp 2 8 popul., osob 11 27 w  nocy.

Do C miii u '  :ec posp 64)5 rano, osob 10'55 przedpol posp 
2 10 popol , osob 6 30 wieczorem osob 10'05 wiecz,

Do Slr\ j  . 8 kolego, K łusza, Hrubenowa, Lawocznego, Chy- 
riiwa. Pior.sla ‘ i a osob 5 2 0  rano osob. 9 1 5  przed­
południem, o s jb  3 00 popołudniu, osob 7. wieczorem.

Do ónkala i Iławy ruskiei osob 9 55 p rzed p o ł, isob. 7 1 0  
wieczorem

Du T "n o p o l- i Brodów z dworca głównego osob. 6 56 wie-

Do
Do
Do

Do
Do

r>;inipol> i L* j d ó m i  Podzamcza osob 7 1 5  wieczorem. 
Ia<--.stawia i Sambora przez Przemyśl osob 4 55 popoł. 
Janowa osob. 9 2 5  rano. od */, do 1 s # wl tylko w nie 

dziele i św-ęta osob 12-50 w południe, osob 311 po 
południu, od ‘ ,  do ’*/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6 20 wieczorem, od •/, do •*/, i od ,0/t  do *7, 
w łącznie codziennie, od */— do , ł  f wł, w niedziele 
i święta osob 8 40 wieczorem 

7. i. nej wody tylko od 7* do , l /. wł. osob. 3 46 popoł 
I •/ucłinwic tylko od •/§ do , */( włącznie w niedziele 

i sa-ęta osob 2 15 popo ł. ód •/, do n /f wł. osob 
3 26 popołudniu.

) 0 0 0 0 0 0 0 ( g

Pierwszorzędne sanatorjum i zakład wodoleczniczy ^

Bystra obok Bielska
s tac j i  kolei Dziedzice-Żywiec.

Zakład w przepysznej okolicy lesistej
Najr owsze urządzenia w odolerzoiize. E lektro terapia. Kąpiele 
za pom ocą św iatl i elektrycznego. Ma-aż, gim nastyka lecznicza. 
Kuracje dyeietyczne i terenow e. Sale tow arzyski?, jadalnia, 

czytelnia, ^ala konw ersacyjna, fumai r  i sala bilardow a. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ub ikac ji. 

Telefonu międzym iastowego Nr. 191.
9 C  C e n y  m i e r n e .

Prospektów  dostarcza, jakoteż pisem nych i teleforfcznych 
inform acji udziela każdej chwili zarząd Zakładu.

W łaściciel i k ierow nik: Dr. Ludwik Jekeles.
V

3 t t  o c iii l a  u  o i a l j c t g e n ,  o  r a f i e  u

K le id e rse fiu tz b o rcfe n  -  P ro e e sse
bat baS Saubflcridjt bem V o  r  w  e  r  k ’ s c  h  e  n  ffie6v«mtj?muftcr 9!r. 463G9 
Botłe Scbitljbcrcchtiiimiii jucrfumit. ©ciinifj bot berfdjiebeiten ciiifleforbcrteu @ut= 
acbtcit, todebe H a l t b a r k e i t  nlSbnS H a u p t e r f o r d e r n l s s  be8 
Sirtifei® betontcn,

beifit eS in bem U r t h e i l  ir.SrttiĄ, bafc 
„das Vorvverk’sche F u b rik a t eine w esentlich solidere und prak- 
„ tischere  B efcstigung  der B iirstenkante  m it der A nsatzborde 
„e rz ie lt und den G ebrnuckszw eck erheblich befordert.**

D n m P n  mollcti ii! ibrem eigcucn Sntercffe bcnditen, bafj bie cdjte 
L / a l l i C I  1 JJorbc ait betu in furjen Slbftanben anfgtbnirfteii 9iamcn 
„ V o r w e r k “  su cifeimcn ift.

N A  NALEWKI 
spirytus najczyściejszy bezwonny

„Espr i t  de v in  M arąue  d’or”
poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadw ornego dostawcy WE LWOWIE

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

L U B I E N
Z l K L A D  Z D B O J O W O  K Ą P I E L O W Y  YVÓ1> 8 I A B C Z A N Y C H

w pobliżu Lwowa, m ila od Gródka a  póltory od Szczerca oddalony.

W ody siarczane m jsdaiejsze ze wszystkich wód siarczanych kontynentu. 
Znakom ite kąpiele borow inow e, tudzież lokalne składy z nam utu.
Borowe kątiiele; leczenie zim ną wodą, elektrycznością i masażem . Kąpiele 

ize. e W ereszycy.
W skazania : Reum atyzm  mięśni i stawów. W ypociny po zapaleniach. Długo­

trw ałe obrzęki po zwichnięciach i złam aniach. Choroby skóry, zozły. Nadużycia 
rtęci, przewloczne zatrucia metaliczne.

Lekarz Zakładowy Dr. Józef W ernicki.
Zakład p o sa d a  kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 

um iarkowanych cenach.
Łazienki porcelanow e wzorowo urz plzone. Apteka, urząd pocztowy i telegra­

ficzny. W  kaplicy zakładowej codzienna msza św.
Kom unikacja ze Lwowem nader ul tw iona.
Codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierw szorzędna restauracja pod ścisłym dozorem  lekarza. Mleczarnia. Wody 

m ineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dw a razy dziennie. Biblioteka Sala balowa. 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezam  ż iych ulgi najdalej idące W szelkich wyja­
śnień udziela Zarząd zdrojowy K a r o l  B r a t k o w s k i .

^R O W E R Y  najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J Stromenge ów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I 5

L. Ł n s e r a  M a s t e r  Ula t u r y s t ó w .
Uznany najlepszy środek  

p rzec iw  n a g n io tk o m , naltrzm iało& ciom  itd .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meid ing.
Żądać I  I i c a n o  p laster dla tu rystów  
trzeba Ł - U b O t C p 0 gg c>

Do nabyola w wszystkich aptekach. 503

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Be;sefa, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. W ew iór kiego; w Tarnopolu L. Fleisehm an, J. K rzyżanowski' w Czortko- 
wle L. Noss; w Jaśle R. Palch ; w Kołomyi L. E S tenzl; w Przemyślu W. Mań­
kow ski; w Rre8zo«ie A K arpiński; w Samborze J. Lepiankiew icz; w Czermow-

cach Grabowicz i Herold.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pad firma

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego 
kupuje I sprzedaje

wszelkie papiery  wartośc iowe i losy
tak krajowe jak I zagraniczne

oraz

Losy na spłaty miesięczne pod j a t  najtorzystniejszym i warnntam i,
W ydawnictw o gazety losow ań .Nadzieja* ; prennm erata  roczna 1"70, 

aa  prow incji 1-80. 1012 1— ?

*f^'r=Jr==ir=ii

ty p^p^i pfy p7i p̂ li H%pfp^

K O K S
do celów kowalskich i opału 

najlepszy materjał 
po z ł .  100 z a  1 wagon -  1 0 .000  ki.

franco Lwów dworzec
wysyła 1 — 4

we Lwowie.

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie ,  u l ica  św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodz ju

powozy, wdzfei, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Itrajowe sprzedaje pod gwarancją.

P rzyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wyko ipje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną zosta li na wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Jedyna alezawdai

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
Ma ludzi I zwierząt domowyci 

n le M k o d i iw a .

W y i e l a  w  p u u k s o h  P °  3 0  — 0 0  e i  1 1  d r .  
i*  ssllczką

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

S k ł a d y  w  a p t e k a c h  I d r o g u e r y a c t i .

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


